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S T A B IL IS  :

0 FORMUŁY BEZPIECZEŃSTWA
Jeżeli słynna już dzisiaj mowa m arszałka Smutsa, 

w której próbował naszkicować now y układ sił poli­
tycznych przyszłego powojennego świata, m iała być 
próbnym  balonem  —  to w zupełności osiągnęła swój 
zam ierzony cel. W  istocie, rzadko kied y mowa męża 
stanu w yw ołała taką lawinę odpowiedzi zaw artych w 
przemówieniach innych kierujących polityków  i w 
niezliczonych artykułach dziennikarskich 'ja k  tym  
razem. Sform ułowania południowo-afrykańskiego 
premiera w yw ołały  rozm aity rezonans. J eżeli na ogół 
uznano słuszność zaliczenia nie ty lk o  W ielkiej B ry ­
tanii, Stanów Zjednoczonych i R osji do rzędu mo­
carstw, lecz także i Chin dzięki ich rozpiętości prze­
strzennej, ogromnego rezerwuaru ludnościowego, 
tkw iących w tym  państwie nieobliczalnych dziś 
możliwości na przyszłość i —  dzięki tw ardej, nie 
liczącej sięz ofiaram i walce dzisiejszej, to już w ykreśle­
nie przez Smutsa Francji z listy w ielkich państw 
spotkało się z żyw ym  sprzeciwem. Plebiscyt opinii 
publicznej zareagował na próbę obniżenia stanowiska 
Francji tak  ostro i żywiołowo, że Eden uznał za 
wskazane w Izbie Gmin odgrodzić się imieniem Rządu 
brytyjskiego od koncepcji m arszałka, który jest 
wszakże członkiem gabinetu wojennego.

Nie mniej rozdźwięków w yw ołała koncepcja Smutsa 
dotycząca przyszłości m niejszych państw Zachodniej 
Europy, które zostały zaproszone do wejścia w skład 
B rytyjskiej W spólnoty w charakterze dominionów. 
Nie ulega, zdaje się, wątpliwości, że druga wojna 
światowa postawiła na czele zagadnień polityki zagra­
nicznej wszystkich państw sprawę bezpieczeństwa. 
K ilk a  albo kilkanaście dyw izji liczebnie małego pań­
stwa nie zapewni mu bezpieczeństwa przed napaścią. 
W artość najlepszych nawet fortyfikacji okazała się 
względną ; rozbudowane linie obronne mogą opóźnić 
napór wroga, nie potrafią jednak udaremnić w tar­
gnięcia. W  w yniku tych  i tym  podobnych rozważań 
wysunęła się kwestia sposobu zapobiegania napaściom 
i chronienia słabszych i całkiem  słabych. L ekarzy nie 
brak i recepty niezupełnie są z sobą zgodne.

Jest więc koncepcja zbiorowego bezpieczeństwa, 
wyrażona w planie utworzenia wielkiego ciała, czegoś

w rodzaju Ligi Narodów, może tej samej przebudo­
wanej Ligi. Zmiany m iałyby w pierwszym rzędzie 
polegać na wzmocnieniu siły w ykonaw czej, która 
potrafiaby zapewnić posłuch powziętym  uchwałom 
aż doł utworzenia własnej armii włącznie. K ryty cy  
podnoszą jednakow oż nadmierną ciężkość aparatu 
i nierówny stopień zainteresowania spornymi sprawa­
mi, które zawsze będą żywo obchodziły bliższych i 
dalszych sąsiadów ogniska sporu, zupełnie zaś będą 
obce państwom odległych części świata.

Druga recepta, a raczej grupa recept z różnych stron 
w rozm aitym  ujęciu lansowanych, —  to ściślejsze 
um owy grupowe, łączące szereg państw w bloki 
ściślejszego porozumienia obronnego, federacji i t. p. 
Słyszym y zatem  o »bloku bałkańskim«, bloku skandy­
nawskim^ o wciąż omawianych planach federacyj­
nych, w których Polska m iałaby w ziąć czynny i 
czołowy udział. Pom ysły te nie zawsze trafiają do 
gustu niektórym  wielkim  państwom, napawają je 
obawą, że poza celami obronnymi i konstruktywnym i 
zdążającym i do stworzenia wielkich, zbiorowych ciał 
ekonomicznie i wojskowo silnych, może ukryw ać się 
zamiar zaczepny a eonajmniej chęć izolacji zapomocą 
»kordonu sanitarnego«. Oczywiście na dłuższą metę 
zw yciężyć muszą p rzy rozbieżności zapatryw ań życio­
we interesy państw i narodów, których kneblowanie 
prowadzi jedynie do wzm agania się niechęci i udare­
mnia albo odwleka w ytworzenie się prawdziwego 
porozumienia i współpracy.

A toli warunkiem  dojrzałości planów blokowych 
czy federacyjnych zawsze musi być wewnętrzna 
wspólna więź łącząca. Niejedna z tych więzi, nie 
podlegających wątpliwościom przed dzisiejszą wojną, 

kazała się w ciągu w ojny łam liwą, skiuszałą. Co zos­
tało na przykład z porozumienia państw skandynaw­
skich ? Finlandia nie znalazłszy mocniejszej pom ocy u 
skandynawskich przyjaciół, zwróciła się, choćby 
wbrew swoim ideologicznym założeniom, ku Niemcom. 
Norwegia odwrotnie poszła w kierunku brytyjskim  i 
przenosi dzisiaj ewentualny zw iązek prństw atlantyc­
kich nad blok skandynawski. Dania po okresie law iro­
wania niem a w te j chwili sposobności do zajęcia pozycji.
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J O L A N T A  L E L I W A

BOLERO
Umknęło z tonami bolero 

na życia burzliwej fali.

Umknęło na falach eteru 

bez echa w' zimowej dali.

Skrwawiło się wino w kielichu 

krwią rubinową i świeżą.

Umknęło raptownie i  cicho.

Dawne zawarło odżwierza.

Umknęło w dal niezbadaną, 

by serce czyjeś znów pieścić, 

bolero —  dziś zapomniane 

ze starej, hiszpańskiej Powieści.

Barwią się, kwiecą neony.

Niebo swój kielich rozwiera.

Umknęło w nieznane mi strony. 

Umknęło z tonami bolera.

Jedna Szwecja radaby ponowić i pogłębić łączność 
państw skandynawskich w  ramach jednakże ogólnej 
Ligi Narodów. Z  przebiegu w ojny wszystkie te państwa 
wyciągnęły wnioski odmienne i zależne od własnych 
przejść i prawdopodobnej własnej przyszłej sytuacji 
każdego z nich. Pozostał osad rozżalenia i mniej lub 
więcej uzasadnionych pretensji wzajemnych, który  
zwycięstwu idei federacyjnej nie sprzyja.

Myśl rozszerzenia statutu dominialnego na szereg 
dalszych państw nie jest nowa i nie marsz. Smuts jest 
jej ojcem. W ystarczy przypomnieć, że refleksem tej 
m yśli b yła  oferta Churchilla złożona w okresie klęski 
francuskiej ówczesnemu premierowi Francji, Reynau- 
dowi, ab y Francja zespoliła się z  W ielką B rytanią i 
związała węzłem wspólnego państwa, to znaczy weszła 
w  stosunek unijny. Francuzi odrzucili projekt, którego 
celem było zresztą silniejsze zaangażowanie Wspól­
noty B rytyjskiej w  wojnie, która m iała się odtąd 
stać wojną brytyjską.

Smuts powraca do tej m yśli w węższych granicach, 
bo nie liczy się z przystąpieniem Francji, projekt swój 
zaś rzuca pod adresem państw skandynawskich, Holan­
dii i Belgii. Z  licznych odpowiedzi nigdzie nie bije  
zachwyt, gdzieniegdzie brzmi wprost oburzenie, prze­
waża jednak chłodna rozwaga, licząca się z korzyś­
ciami bliskiego stosunku do W ielkiej Brytanii, ale i z 
własną linią spoglądającą dumnie na dorobek  
przeszłości.

Kwaśnemu niekiedy tonowi reakcji trudno dziwić 
się. C zy można oczekiwać aby Szwecja unowocześniona 
i demokratyczna z lekkim  sercem odrzuciła całą  
dumną tradycję i dobrowolnie wprzągnęła się w  ryd­

wan W ielkiej Brytanii ? Czy uczyni to Holandia, 
wciąż rozbrzmiewająca chwałą domu orańskiego, który 
dosyć dawno wprawdzie wymarł, lecz ideę państwa 
holenderskiego przekazał nie tylko spadkobierczy­
niom tronu, ale całemu narodowi ?

Z  powodzi odpowiedzi na na sugestię Smutsa wynika  
jedno. Mniejsze państwa gotowe są na daleko idące 
koncesje, ab y zapewnić sobie bezpieczeństwo i —  
to na wszystkie strony. U  Szwedów bliskość R osji 
Sowieckiej nie wzmaga, lecz osłabia poczucie bezpie­
czeństwa. Uparcie powtarzana teza o potrzebie szuka­
nia przez Rosję w yjścia na A tlan tyk  nie budzi zach­
w ytu  w  Norwegii. B elgia jest dwukrotnie nauczona i 
tu, zdaje się, program neutralności zagwarantowanej 
przez inne państwa gruntownie zbankrutował. Holan­
dia przechodzi pierwszą okupację kraju macierzy­
stego i równocześnie pierwszą okupację Indii holen­
derskich. Kosztowna to nauka i zachęci mężów stanu  
holenderskich do układów, które w  przyszłości zwięk­
szą współczynnik bezpieczeństwa. Jeżeli dla macierzy 
oparciem będzie ścisły sojusz z angielskim sąsiadem z 
drugiej strony K anału, to  bezpieczeństwo Insulindy 
będzie zależało od współdziałania z Indiami z Austra­
lią i z Stanami Zjednoczonymi, bez pomocy których  
każdy układ na dalekich oceanach będzie iluzoryczny.

Minister spraw zagranicznych Holandii vanK leffens  
przeciwstawił projektowi Smutsa plan stworzenia 
związku państw, obejmującego W ielką B rytanię z 
dominiami, Stany, Francję, Belgię i Holandię. T rzy  
ostatnie państwa b y ły b y  pewnego rodzaju przyczół­
kiem mostowym związku na kontynencie europejskim. 
W ątpliwe jest, ab y kombinacja holenderska znalazła 
uznanie w  krajach anglosaskich. Przeciwwaga dla 
Rosji może i powinna znaleźć wyraz w zainteresowaniu 
W ielkiej B rytanii w sprawach całego lądu stałego 
Europy, nie zaś na zachodnim j^j skrawku i taka jest 
obecnie panująca tendencja polityki angielskiej.

Niemało rozgłosu nabrało inne ministerialne przemó­
wienie. Z  m owy belgijskiego ministra Delbosse'a 
chciano w yczytać aprobatę zaproszenia Smutsa i 
gotowość B elgii do przyjęcia statutu dominialnego. 
Sprostowania w yjaśniły, że i Belgia nie pragnie w y- 
rzeć się suwerenności i nie tęskni za rolą dominionu.

Manewr premiera Południowej A fryki udał się. 
Nastroje umysłów na europejskim zachodzie zostały  
wybadane. Szanse powiększenia W spólnoty B ry ty j­
skiej są znikome. A le czy  w  gruncie rzeczy to  nie 
walka o słowa, o terminologię ? Pewne i niemałe kon­
cesje na rzecz wspólnego bezpieczeństwa będą i tak  
musiały b yć dokonane, wypadnie z niejednego zrezyg­
nować i na niejedno zgodzić się. Co wczoraj jeszcze 
było Okrzyczane jako nieledwie zdrada własnego 
państwa —  będzie jutro, pod koniec wojny, wymogiem  
wyższej racji stanu. Zasada nadbudowy zapewniającej 
ochronę, zwiększającej bezpieczeństwo, zacieśniającej 
w ięzy współpracy ekonomicznej nie ulega już kwestii. 
Form y opracują nie tylko politycy, lecz i prawnicy. 
Odosobnienie polityczne, wojskowe i gospodarcze 
należy do przeszłości. Okres współdziałania w szero­
kich rozmiarach zbliża się nieuchronnie.
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S. B I S Z T Y G A

WOLNOŚĆ OSOBISTA JAKO POSTULAT GOSPODARCZY
N ie  trz e b a  d ow od zić, że w oln ość o so b ista , dobro 

b ezcenn e, b ez k tó re g o  ży c ie  lu d z k ie  n ie p rzed sta ­
w ia  w arto ści, to  id e a ł w zg lęd n ie  p o stu la t, do k tó rego  
u rze czyw istn ie n ia  d ą ż y ły  i  d ą żą  i  w  obro n ie  któ rego  
w a lc z y ły  i  g in ę ły  p o ko len ia , c z y  to  n a  b a ry k a d a c h  c z y  na 
p o la ch  regu larn ych  b o jó w , j a k  to  w id zim y  i  d z is ia j.

Lecz. zan im  woln< ść o so b ista  o siąg n ę ła  d z is ie jszy  swój 
zak res, zan im  s ta ła  się  w łasn ością  je d n o stk i i  sp ołeczeń stw  
u le g a ła  zm ian o m  w  c ią g u  h isto rii. J est w ięc  w oln o ść oso­
b is ta  p ojęciem  h isto ry czn y m , zm ien n ym , k tó re  m ożna 
ro zw a żać  z ró żn ych  p u n k tó w  w id zen ia , ja k  p raw a, e ty k i, 
go sp o d ark i i  t .  d . W ed łu g  p o ję ć  n ow o czesn ych  sp ołe­
czeń stw  ku ltu raln ych ,- d em o k ra ty czn y ch , u zn an ie  w o l­
n o ści oso b iste j w s z y s tk ic h  lu d z i w  p a ń stw ie  je s t  p o stu la ­
te m  .h u m a n ita ry zm u . W o ln o ść m o żn a b y  o k reślić  ja k o  
m ożn ość w zg lęd n ;e  p ra w o ' sw obodn ego ro zp orząd zan ia  
swoją- o so b ą  i  sw o im i zaso b am i d u ch o w ym i i  m a te ria l­
n y m i z a w s z e  a to li  w  o b ręb ie  w łasn ego  upraw nion ego 
za k resu  d z ia ła n ia .

J a k o  zagad n ien ie  społeczn o-gosp odarcze w oln ość p o ­
siad a . w ie lk ą  don iosłość. M ożn a p ow iedzieć, że  istn ie je  
zgo d n ość g o sp o d arczy ch  in teresów  je d n o s tk i i  sp ołe­
cze ń stw a  z in teresam i h u m an itaryzm u , je ż e li  ch o d zi o 
p o stu la t w oln o ści o so b iste j. T a  w łaśn ie  zgodn ość 
p rz y c z y n iła  się  do zn iesien ia  n iew o ln ictw a i  o sta tn ich  
p o zo sta ło śc i n iew o li ja k  p o d d ań stw o  ch ło p ó w  w  E uropie. 
D o b itn e  a rgu m en ty  go sp o d arcze, w ysu w an e  p rzez eko n o ­
m ię  p o lity c z n ą  w y w a r ły  ta k ż e  d u ży  w p ły w . *

Z p u n k tu  w id ze n ia  go sp odarczego  w oln o ść o so b ista  
nie je s t  d ogm atem , lecz  zagadn ien iem . W  p ersp ektyw ie  
dziejo w ej m ożna śled zić  k o le je , ja k ie  p rzech o d ziły  n ie­
w o la  i  w oln o ść o so b ista , Zanim  w yw a lczo n o  w oln ość, 
sy ste m y  społeczn o-gosp odarcze o p ie ra ły  s ię  g łó w n ie  n a  
n iew o ln ictw ie . P o z a  ty m  k a ż d y  n aró d  i p raw ie  k a ż d y  
okres h is to rii m a  sw o isty  so bie  w ła śc iw y  s ta n  w oln ości, 
a  co  z a  ty m  id z ie  inne p o ję c ie  i in n y  id e a ł w oln ości.

W  życ iu  sp ołeczeń stw , je ż e li  ch o d zi o  ro zw ó j p raw a 
w o ln o ści o s o b is te j, w a lcz ą  o p rzew agę  d w ie  z a sa d y , n a ­
w iasem  m ó w iąc, z a sa d y  b y n a jm n iej n ie  n arzu con e lecz 
g łę b o k o  tk w ią c e  w  n a tu rze  lu d zk ie j t .  j .  in d yw id u alizm  
i  k o le k ty w iz m . P ie rw sza  za sa d a  d ą ż y  do ja k  n ajb ard ziej 
n ieogran iczon ej sw o b o d y  je d n o s tk i, d ru ga  za ś  do o gran i­
cze n ia  te j sw o b o d y  stosow nie do in teresów  i ce lów  w sp ó l­
n o ty  w  o zn a czo n y m  okresie  h isto ry czn y m . S

W  h isto rii n ow o czesn ych  sp ołeczeń stw  k u ltu ra ln y ch  
w o ln o ść  t a  do n ied a w n a  z y s k iw a ła  n a  m o cy  w  sterze 
istn ie ją cego  p ryw atn o-go sp o d arczego  system u  i s to jącego  
z ty m  sy stem em  w  ścisłym  z w ią zk u  p ra w a  p ry w a tn e g o . 
D a w n ie jsze  o gran iczen ia  w oln o ści o sobiste j p rzez ta k ie  
w sp ó ln o ty  ja k  ro d zin a  (w ładza o jco w sk a ), ró d , za w ó d  
(przym us cech o w y), gm in a, p ań stw o  (regalia), k o śció ł 
(dziesięcin y) i  t .  d. o d p a d ły  lu b  o d p ad a ją . J a k o  t .  zw . 
ko n sek w en cje  w oln o ści o sobiste j is tn ie je  w  o b o w ią zu ­
ją c y m  p raw ie  c a ły  szereg  p o je d y ń c zy ch  upraw nień  na

rzecz je d n o stk i, p rzez  k tó re  to  dopiero up raw n ien ia  
o gó ln a  za sa d a  p raw n a n ab iera  zn a czen ia  w  ż y c iu  p r a k ty ­
czn y m . S ą  to  p ra w a  społeczno-w olnościow e ja k  praw o 
z m ia n y  m ie jsca  p o b y tu , p raw o  w oln ego zaw ieran ia  m a ł­
żeń stw a, p raw o  p o d ró żow an ia  i  t .  d . W y w ie ra ją  on e 
w ie lk i w p ły w  n a  ży c ie  gosp odarcze, lecz  dopiero pośred­
n io. N o w oczesn e k o n s ty tu c je  lib eraln o -d em o kratyczn e 
zaw iera ją  c a ły  szereg  ta k ic h  upraw nień, b ę d ą cy ch  ro z­
w inięciem  i  g w a ra n cją  p raw a w oln o ści o so b iste j. T u  
n ależą  ta k ż e  w oln ość słow a, sum ienia, ta je m n ica  
lis to w a  i. i.

P o ję c ie  nieograniczonej w oln ości osobistej je s t  p o stu ­
latem  liberaln ej an glosaskiej n a u k i eko n o m ii o  m ożliw ie  
n ieogran iczon ym  zak resie  d z ia ła n ia  jed n o stk i. J est on a 
w  te j p o sta c i p ro d u k tem  k o ń ca  zeszłego  i  p o czą tk u  
b ieżącego w ieku . W  drugiej p ołow ie  zeszłego  w ieku  
z o s ta ły  u su n ięte  o gran iczen ia  d a w n y ch  u strojów  sp ołecz­
n ych , ścieśn iające  w oln o ść o so b istą  je d n o stk i w  in teresie 
p u b liczn ym .

R o zw ó j te n  zah a m o w an y z o s ta ł p rzez co raz w zra s ta ­
ją ce  zrozu m ien ie  d la  interesu p ubliczn ego (ubezpieczenia 
społeczne) i  co raz z w ię k s z a ją c y  się  za k res  d z ia ła ln o ści 
now oczesn ego p ań stw a. P rz y k ła d e m  w sze ch w ła d zy  p a ń ­
stw o w ej s ą  n ow oczesn e N ie m cy  i  S o w ie ty .

P rzew o d n ią  id eą  w  procesie ro zw o jo w ym  p ra w a  w oln ości 
^osobistej b y ło  dopom óc cz ło w ie k o w i do w y k o n a n ia  jeg o , 
ja k  m ów iono, ^naturalnego praw a« w  d zied zin ie  o b ro tu  
gosp odarczego. T u  tk w i ró żn ic a  w  porów n aniu  do d a w ­
n iejszego  p ostępow an ia, k ie d y  to  w ła d z a  p ań stw o w a  w  
dążeniu  do ro zszerzen ia  sw ego zak resu  d z ia ła n ia  p o d  
w zględem  p o lity czn y m  często  n ieśw iadom ie u su w ała  o gra ­
n iczen ia  w oln o ści je d n o stk i, ię tn ie ją ce  n a  rzecz 
ó w czesn ych  o rg a n iza c ji p u b liczn y ch .

T y m  ideom  przew odnim  d o p om ogła  do te g o  k ieru n k u  
ro zw o ju  n o w sza  filo zo fia  i  e ko n o m ia . T e  t o  ro zw a żan ia  
u ję to  w  system  w olnej ko n k u ren cji g o sp o d arcze j, a lb o  
in aczej ekonom iczn ego lib eralizm u . P rz y z n a w a n o  je d ­
n ostce  m ożliw ie  n ieogran iczon ą w oln ość o so b istą  w  b e z­
w zględ n ym  d ążeniu  do j a k  n a jw ięk szeg o  z y sk u  osobistego, 
a le  rów n ocześn ie  p o zo staw ian o  ją  sam ej so bie  w  je j d z ia ­
ła ln o ści go sp o d arcze j. T y m  sposobem  d aw an o p o le  d la  
w oln ej g r y  s ił  g o sp o d arczy ch  w  in teresie  o so b isty m  je d ­
nostki.

M y ln ie  uto żsam ian o  w  n auce ek o n o m ii p ry w atn o - 
go sp o d arczy  p u n k t w id ze n ia  ze  sp ołeczn o-gosp odarczym  
a  w łasn o ść p ry w a tn ą  je d n o stk i z b o g a ctw e m  o gó łu . 
Z god n ie z  t a k  p o jm o w an ą za sa d ą  w oln o ści osobistej 
w łaścic ie l fa b ry k i m oże ją  zam k n ą ć  z  ja k ic h ś  o so b isty ch  
p rz y c z y n  b e z  w zg lęd u  n a  to , co  s ię  stan ie  z  ro b o tn ik am i, 
a lbo  producen ci zorgan izo w an i w  tru ście  m ogą grom a­
d zić n adm iern e k a p ita ły  na sk u te k  u z y sk a n ia  m onopolu  
cen  p ew n ych  p ro d u k tó w  k o szte m  o gó łu  i ze  szk o d ą  d la  
interesu p u bliczn ego.

U jem n ą  stro n ą  ż y c ia , gosp o d arczego  o p artego  na
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te j za sa d zie  je s t  uw ażan ie  o sobiste j k o rzy ś c i z a  n a j­
w ażn ie jszy  m o ty w  ekonom iczn ej d z ia ła ln o ści jed n o stk i, 
a  p o m ijan ie  in n y ch  m o ty w ó w  tej d zia ła ln o ści.

C elem  g łó w n y m  sy ste m u  w olnej^konkurencj i o p arty m  
n a  m o żliw ie  n ieogran iczon ej w oln o ści oso b iste j b y ło  
o ile  m ożności, z w ię k s zy ć  p ro d u k cję  go sp o d arczą  ja k o ś ­
cio w o  i  ilo ściow o  o raz u m o żliw ić p o tan ien ie  p ro d u k tów  
p rzez  zm n iejszen ie  k o s z tó w  p ro d u k cji. D o  pew nego 
okresu  ce l te n  o siąg an o . L e cz  ro zp ętan ie  w oln ej g r y  
s ił  g o s p o d a rc zy c h  i zan ied b a n ie  ch o ćb y  in teresów  
św ia ta  p ra cy , p ro w ad zi to  zn o w u  do szk o d liw e j sp o ­
łeczn ie  a to m iz a c ji. P ro d u k c ja  go sp o d arcza  b y ła  celem  
sam a  w  sobie, z a m ia st b y ć  jed n y m  ze  śro d k ów  do p o d ­
n iesien ia  sp ołeczeń stw a n a  w y ż s z y  szcze b el ro zw o ju .

D o ty ch cz a so w e  zasa d n icze  u jęcie  w zg lę d n ie  s fo r­
m u łow an ie  p ra w a  w o ln o ści o sobiste j d o p row adziło  do 
p o w stan ia  czterech  gru p  p raw  w oln o ścio w ych , a  m ia n o ­
w icie  :

1. p o stu la t o sobistej rów n ości w  sensie n atu ra ln eg o  
ró w n ou praw n ien ia  w sz y s tk ic h  lu d z i w o g ó le  a  w  s zc ze ­
gó ln o ści w  d zied zin ie  o b ro tu  go sp o d arczego . O c z y ­
w iście  n ie  m oże b y ć  m o w y  o zupełn ej ró w n ości z  pow odu 
n a tu ra ln y c h  ró żn ic  m ię d zy  s ta ją c y m i do w y śc ig u  w  
w a lce  gosp odarczej np. z  p o w odu ró żn ic y  p łc i, w ieku , 
w ro d zo n y ch  zdo ln o ści i t .  p .

2. szereg  p o je d y ń c zy ch  praw  w o ln o ścio w y ch  o z n a ­
czen iu  w  p ierw szym  rzęd zie  sp ołeczn ym , a  dopiero 
pośredn io  o d a lek o się żn y m  zn a czen iu  go sp o d arczym . 
T u  n a le żą , w ym ien io n e  ju ż  w y ż e j, p raw o  z m ia n y  m ie jsca  
p o b y tu , p raw o  em igra cji i im ig ra c ji, p raw o  p odróżo­
w an ia  i  t .  d .

3. m o żliw ie  n ieo gran iczon a  w oln o ść u m o w n a s zc ze ­
gó ln ie  o ile  ch o d z i o  m a te ria ln ą  stro n ę  te g o  p ra w a  celem  
u ła tw ie n ia  o b ro tu  go sp o d arczego . T u  w sp ó łd z ia ła ła  
za sa d a  n ieogran iczon ego p ra w ie  do n ied a w n a  p r y ­
w a tn eg o  p ra w a  w łasn o ści, k tó re  w  sy ste m ie  w oln ej 
k o n k u re n c ji u k sz ta łto w a n o  w  im ię  n ieogran iczon ej 
w oln o ści n a  k o rzy ść  w łaśc ic ie la , a  w ięc  g łó w n ie  o d  stro n y  
w ła d z y  i  up raw nień, ja k ie  d a je  w ła ścic ie lo w i, a  m niej 
ó d  s tro n y  o b o w ią zk ó w , ja k ie  o n a  n a k ła d a .

4. w  k o ń cu  w oln e  p raw o  p ra cy , zaw o d u  i z a ro b k o ­
w an ia , a  jako-"konsekw encja te g o  p ra w a  i śro d ek  do je g o  
u rze czyw istn ie n ia  u k szta łto w a n ie  ta k ż e  m o żliw ie  w ol- 
n ościow o p ra w a  gosp odarczego  o b ro tu  d la  ziem i i  w ogóle  
w  za k resie  śro d k ó w  p ro d u k cji.

A  ro zw in ięcie  się  z a s a d y  w oln o ści oso b iste j do u p ra w ­
nień  sp ołeczn o-w oln ościow ych  p ro w ad zi do innej z a sa d y  
te g o  p ryw atn o -lib era ln ego  system u , a to li za sa d y  szk o d ­
liw ej d la  w sp ó łży c ia  sp ołeczn ego. Z a sa d a  to  g ło si m ia ­
now icie, że  je d n o stk a  w  sw ojej d z ia ła ln o ści gospodarczej 
z d a n a  je s t  w y łą cz n ie  n a  sieb ie . Z a m ia st je d y n ie  s łu ­
sznej z a s a d y  społeczn ej jed en  z a  w sz y s tk ic h  —  w s z y s c y  
z a  jedn ego« o b o w ią zu je  in n a  za sa d a , d o stosow an a do 

- w ym o g ó w  w a lk i gosp odarczej : »nikt z a  drjfgich, a
k a ż d y  z a  siebie* i  tu  w łaśn ie  tk w i t a  sp ołeczn ie  szk o d ­
liw a  a to m iza c ja .

J u ż  ch o ćb y  h is to ry c z n y  rozw ój p ra w a  u bo gich  d o ­
w o d zi, żę  za s a d a  p o w y ż sz a  je s t  n ie  do u trzy m a n ia . 
W  n ied aw n ych  p rzem ów ien iach  ąn glo-sask ich  m ężów  
stan u  .0 re o rg a n iza c ji E u ro p y  p ow ojen n ej w id zim y

u siłow an ie, a b y  to  praw o b a rd zie j k o n k retn ie  u ją ć  p rzez 
określen ie  m inim um  e g z y s te n c ji i  g w a ra n c ji d la  n ie j. 
U d ow odn ion o z re sztą  w  cz a s a ch  n o w szy ch  p rzez 
ocenę ro z liczn y ch  sto su n k ó w  i w p ły w ó w , o b ejm o w an ych  
o gó ln ym  m ianem  k o n iu k tu ry  go sp o d arcze j, że  je d n o stk a  
je s t  b ezsiln ą  w obec k s z ta łto w a n ia  się  zm ian  k o n iu k tu ra l- 
n ych .

P o w s ta je  w ięc  d y le m a t : a lb o  u trzy m a n ie  w oln ości 
o sobiste j w  je j p raw ie  n ieogran iczon ej p o sta ci, ch o ćb y  
k o szte m  w sp ó łży c ia  so cja ln ego  i sp raw iedliw szego  p o ­
d z ia łu  dochodu sp ołeczn ego ; a lb o  te ż  zrezygn o w a n ie  z 
w oln ości o sobistej w  ta k ie j form ie, w  ja k ie j o n a  się 
u ja w n ia  w  ż y c iu  go sp o d arczym  sy ste m u  w oln ej k o n ­
ku ren cji.

W  p ierw szym  w y p a d k u  m a m y  do c z y n ie n ia  z  b e z ­
w zg lęd n ą  i  asp o łeczn ą  w a lk ą  k o n k u ren cy jn ą  w  życ iu  
go sp o d arczym , z p o w ta rz a ją cy m i się  co  p ew ien  cza s  
k ry zy s a m i, z  bezrobo ciem , a  co  p ew ien  okffes h isto rii 
z  k rw a w ym i rew o lu cjam i so c ja ln y m i o raz ze  ścieśnieniem  
ro zw o ju  s ił sp ołeczn ych , p o n iew aż szero k ie  w a rstw y  
nie m a ją  m o żn o ści k o rz y s ta n ia  w  odpow iednim  stop n iu  
z  d o b ro d zie jstw  c y w iliz a c ji.

'W  drugim  w y p a d k u  t .  j .  w  ra z ie  p rz y ję c ia  system u  
k o le k ty w isty czn e g o  n ie  b y ło b y  w o ln o ści oso b iste j w  
d z isie jszy m  je j zn a czen iu , n ie  b y ło b y  m ie jsca  d la  in ic­
ja t y w y  p ry w atn ej w  ż y c iu  g o s p o a d r c z y m ; a le  n a to ­
m ia st b y łb y  m oże sp ra w ie d liw szy  p o d zia ł dochodu 
sp ołeczn ego w edle  z a s a d y  ^każdem u stoso w n ie  do jego  
p otrzeb« zgo d n iejsze  w sp ó łży cie  sp ołeczn e, up o w szech ­
nienie d o b ro b y tu  i  k o rzy s ta n ia  z e  z d o b y c zy  c y w iliz a c ji. 
N aw iasem  n a le ży  stw ierd zić , że  eksp erym en t so w iecki 
d a ł n a  to  p y ta n ie  o d p o w ied zi w ręcz  n ie  za d a w a la ją ce .

Jedn o i d ru gie  ro zw ią za n ie  to  sk ra jn o śc i lecz  je s t  
je s z c z e  trzec ie  ro zw ią zan ie , a  usian o w icie  ro zu m n y 
kom p ro m is m ię d zy  ty m i d w om a za sa d a m i i  w  ty m  k ie ­
ru n k u  id z ie  ro zw ó j.

W o b e c za ryso w u ją ce j s ię  co ra z  oard ziej p rzew agi 
zw o len n ik ó w  w oln o ści oso b iste j w  o b ecn y ch  zm agan iach  
o ra z  w o b ec w id o czn y ch  u siłow ań  sp raw ied liw szego  
u ję c ia  ty c h  zag ad n ień  p rzy p u szcza ć  m o żn a, że św ia t 
p o w o jen n y  p ó jd z ie  w  k ieru n k u  kom prom isu.

TREŚĆ NR. 26.
S t a b i l i s : O  fo rm u ły  b ezp ieczeń stw a . —  J o la n ta  

L e liw a  : B o lero . —  S . B is z y c a  : W olność o so b ista  ja k o  
p o stu la t go sp o d a rczy . —  P r z y g o to w a n ia  desan to w e. —  
F ra n co  n a  ro zd ro żu . —  L e o n  K a lte n b e r g h : W ie rsz . —
H . I. Ł u b ie ń s k i: S p isek  a fr y k a ń s k i. —  W  jed n y m  
z  n a js ta rsz y ch  o b o zó w  c y w iln y c h . —  S t. F le s z a r : 
Z iem n iaki. S ta n is ła w  S z a r e k : R e d a k to r .

S P R O S T O W A N I E

W  stro fce  i-e j w iersza  T ad eu sza  F a n g r a ta  p . t .:  
>>Ballada w ie lk o m ie jsk a « (nr. 1-24) o p u szczo n o  zd an ie  
»dla z io n ą cy ctj zam ro zem  przechodniów «, w  stro fce  
S-tej za m ia st o łyskiw ym  * w inn o b y ć  d y sk liw y m * .
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Przygotowania
desantowe

♦Basler N achrichten «  p o d a ją  z a  a gen cją  ♦Universum 
Press« o b licze n ia  o ficera  an gielskiego  odn oszące  się  do 
o rg a n iza c ji p ró b  in w a zy jn y c h . Z ałożeniem  w yw o d ó w  
je s t  zd a n ie  szerzo n e p rzez  N iem ców , że  w  A n g lii zo sta ło  
sk u p io n e  50 d y w iz ji  d la  ce lów  p rzyszłeg o  z a a ta k o w a n ia  
(■twierdzy E uropy«.

G en eraln e  k w a te rm istrzo stw o  an gielskie , n a  k tó rego  
b a rk a c h  sp o czy w a  c ię ża r  o b o w ią zk ó w  zw ią za n y ch  z 
p rzy go to w a n iem  o p eracji d esan to w ych , m usi p rzede 
w sz y stk im  p rz y g o to w a ć  s e tk i to n  m ap. W  s zc ze g ó ły  
śro d k ó w  o stro żn o ści, k tó re  m u szą b y ć  p rz y  d ruku m ap  
zach o w a n e  z  o b a w y  p rzed  szp iego stw em  w o jen n ym , 
au to r u w ag z  p o w o d ó w  w o jsk o w y ch  n ie  w ch o d zi. M a p y 
są  je d n a k  t y lk o  n iezn a czn ą  częścią  tro s k  k w aterm istrzo w - 
s tw a . P rz y g o to w a ć  m usi on o  c a łą  o rg a n iza c ję  d ow ozu  
a m u n icji, żyw n o ści, w o d y  i b e n z y n y . W  p rze c iw sta ­
w ien iu  do m a ry n a rk i i lo tn ic tw a , k tó ry c h  zao p atrzen ie  
je s t  w zg lę d n ie  ła tw e , m uszą żołn ierzom  ic h  dzien ne 
ra c je  b y ć  d o starczan e  co  dzien nie. W y d a w a n ie  ch o ćb y  
d w u d n io w y ch  za p a só w  je s t  b e zu ż y te cz n e , g d y ż  ż o ł­
nierz n ie m oże ich  w z ią ć  z  so b ą. N o rm a w y ż y w ie n ia  
żo łn ierza  w y n o si d zien nie  5 fu n tó w  śro d k ów  żyw n ości 
i je d e n  l i t r  w o d y . D o w ó d ztw o  w o jsk o w e  m usi lic z y ć  
się  ze  stosow an iem  p rzez p rzeciw n ik ó w  p o lity k i  t. zw . 
♦spalonej ziem i«, i  ty m  sa m ym  z e  zn iszczen iem  i z a s y ­
p an iem  w s z y s tk ic h  źródeł i stu d n i. A le  ja k  m o to ­
c y k lis t a  n ie  m o że  u zup ełn ić  sw ojej b e n z y n y  2 ja k ieg o ś  
o lb rzy m ie g o  z b io rn ik a  t a k  sam o i  w o d y  do m an ierek  
•ołnierskich n ie  b ęd zie  m o żn a  czerp a ć z 3000-tonowego 

o k rę tu  c y s te rn y . D la te g o  te ż  b ęd zie  się  m u sia ło  p ły n y  
ro z d z ie lić  n a  s e tk i ty s ię c y  b a n ie k  Żołn ierze m u szą  
je d n a k  o trz y m a ć  ró w n ież żyw n ość w  m o żliw ie  k ró tk im  
czasie , t a k  że  trz e b a  p rzy g o to w a ć  ogrom ne za p a sy  
m rożonego m ięsa , ja r z y n  o ra z  zo rga n izo w a ć s etk i 
p iek a rn i p o lo w y ch .

Zan im  d o jd z ie  do za in sta lo w a n ia  ty c h  u rząd zeń  na 
k o n tyn e n cie  eu ro p ejsk im , o k a że  się  k o n ieczn ym  dopro­
w a d zen ie  lo tn is k  p ierw szego  p rz y c zó łk a  m ostow ego do 
stan u  u ż y w a ln o śc i. T e  lo tn is k a  b ę d ą  o czyw iśc ie  nie 
d o  u ż y c ia  w sk u te k  p o p rzed n ich  b o m bard o w ań  ja k  też  
w sk u tek  zn iszcze ń  n iem ieckich . D o  ich  n ap ra w y  będ zie  
p o trze b a  s e te k  w a lcó w  p aro w y ch , m ech a n iczn ych  b a g- 
ró w , o ra z  ca łeg o  p ark u  m a s zy n  o lb rzy m ieg o  p rzed się­
b io rstw a  b u d o w lan ego . D o ch o d zi do te g o  n ap raw a 
z n is z czo n y ch  d róg , m o stó w , k o le i że la zn y ch  i  t . p . 
a  w  z w ią zk u  z ty m  u m ieszczen ie  p o steru n k ó w  s y g n a ­
liz a c y jn y c h , d ro g o w sk a zó w  i w y sta w ie n ie  p o trzeb n ych  
s ił  p o lic y jn y c h . 1

D la  d o k ó w  w  z d o b y ty m  p o rcie  i d la  s ta c ji  k o le jo w y ch  
zn o w u  trz e b a  b ę d zie  k ran ó w  m a szy n  p a ro w y ch , b e to ­
n iarek , s zy n , m a te ria łu  ko le jo w eg o  i personelu  fa ch o ­
w ego. O b licze n ia  s ta ty s ty c z n e  w y k a z u ją , że  d la  arm ii 
d esan to w ej b ę d zie  się  m u sia ło  p rzew ieźć  p o w yżej p ó ł

m ilio n a  sam och o d ó w  c ię ża ro w ych  i in n ych . W o b ec 
złego  stan u  dróg i  p o łą czo n ych  z  ty m  d efektó w , m usi 
s ię  w zią ć  z so b ą  części w ym ien n e nie t y lk o  dla p o ja zd ó w  
m ech an iczn ych , a le  i d la  a rty le r ii. Z  uw agi n a  nieuchron­
ne c ię żk ie  w a lk i trz e b a  b ę d zie  zo rgan izo w ać o p iekę  
lek a rsk ą  w  o d p ow iedn ich  ro zm ia ra ch . D o  teg o  celu  
p o trzeb n e  są  k o m p letn e  u rzą d zen ia  s zp ita li, a p a ra ty  
roentgen ow skie, łó żk a , s to ły  o p eracy jn e  tu d z ie ż  w łasn e 
elektrow n ie.

S ą  t o  je d y n ie  drobne p rz y k ła d y  z  d ługiej lis ty  spraw - 
k tó re  z a p rz ą ta ją  gen eraln ego  k w a te rm istrza . P r z y k ­
ła d y  t e  s łu żą  do zrozu m ien ia, ile  c ię żk ic h  i  żm udn ych  
p rzy g o to w a ń  p rzep ro w ad zić  m u si d o w ó d ztw o  św ia ­
dom e sw ojej o d p o w ied zia ln o ści p rzed  rozp oczęciem  
o p eracji. W y ja śn ią  on e n iejed nem u la ik o w i, że d o k o ­
n an ie in w a zji n ie  je s t  rz e czą  p ro stą  i w y m a g a  długiej 
drob iazgo w ej p ra c y  p rzed w stęp n ej.

Franco na rozdrożu
O sta tn ie  p o su n ięcia  gen . F ra n co  w sk a z u ją  n a  w yraźn e  

ozięb ien ie  sto su n k ó w  z o rg a n iza c ją  »Falangi«. N iek tó re  
o rg a n y  p ra sy  szw a jca rsk ie j n a z y w a ją  te  zarzą d ze n ia  
w p raw d zie  n ie p rzew ro tem , a le  d a lek o  s ię g a ją cy m  p rze ­
obrażen iem  i u ż y w a ją  w  stosu n k u  do n ich  o k reślen ia  
♦revolution dirigee«, rew olu cji k iero w an ej. G en. F ran co , 
w edle  depesz z M a d ry tu , m ia ł m ian o w icie  o ś w ia d c z y ć  na 
k o ń co w ym  posiedzen iu  ko n gresu  k ie ro w n ik ó w  >>Falangi«, 
że m ilic ja  »Falangi« m usi u lec ro zw ią zan iu . Jedn ocześnie  
za p o w ie d zia ł rew izję  ro z m a ity ch  in s ty tu c ji  te j o rg an i­
z a c ji  i  sp raw d zen ie, c z y  są  one p o trzeb n e  d la  n orm al­
nego ro zw o ju  h iszp ań sk iego  ż y c ia .

P o w o d ó w  p rzesu n ięć p o lity c z n y c h  n a le ży  d o m yślać  
się w  biegu  p o lity k i zag ra n iczn e j. F ra n co  z a w d zię c z a ł 
zw y c ię stw o  sw o je  n a d  re p u b lik ą , p o  trz e c h  la ta c h  w a lk , 
p o m o cy  W ło ch  i  N iem iec. W y ra zem  w dzięczności-, b y ła  
ży c z liw a  n eu tra ln o ść  w ob ec p a ń s tw  osi. T en  ro d za j 
n eu traln ości p o d n ió sł s ię  n astęp n ie  w  okresie  zw y c ię stw  
n iem ieckich  a ż  do stan u  t a k  zw an ego  d ziś  >>nie p row a­
d zen ia  w ojn y«  i  o s ią g n ą ł sw ój p u n k t s z c z y to w y  w  lec ie  
1941 r ., k ie d y  N ie m cy  w y p o w ie d z ia ły  w o jn ę  R o sji 
S o w ieck ie j. H iszp a n ia  gen. F ra n co  w zię ła  u d z ia ł w  te j 
w o jn ie , p rzez  w y s ła n ie  n a  fro n t w sch o d n i t a k  zw anej 
♦błękitnej dyw izji« . P ó źn ie j je d n a k  g o rą cz k a  uniesienia 
z a c z ę ła  o p ad a ć w  im  w ię k s z y m  stop n iu  S p rzym ierzen i 
o d z y s k iw a li p an o w an ie  n ad  M orzem  Śród ziem n ym  i im  
silniej w y s tą p iło  uzależn ien ie  a p ro w izacji H isz p a n ii od 
ic h  m o rsk iej p o tę g i. '

U p a d ek  M ussolin iego  d o k o n a ł re s z ty . B y ł  on  z b y t  
w yra źn ym  p rzy k ła d e m  za le żn o śc i d y k ta to ró w  o d  szczę ś­
c ia  w ojen n ego . F ra n co  nie n a w ią z a ł p o n o w n ych  stosu n ­
k ó w  z  M ussolinim  p o je g o  uw olnieniu . N e o fa szy sto w sk a  
re p u b lik a  w ło s k a  n ie  m a d y p lo m a ty czn e g o  p rz e d sta ­
w ic ie ls tw a  w  H iszp a n ii, je d y n y m  z a ś  rep rezen tan tem  
W ło ch  w  M ad rycie  je s t  am b asad o r k ró la  w łosk iego . P o b y t  
♦błękitnej d y w izji«  w  R o s ji u le g ł pow oln ej lik w id a c ji 
w p raw d zie  n ie  d e m o n stra cy jn ie  i  jed n o ra zo w o  a le  m a ły m i
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L E O N  K A L T E N B E R G H

*
>}< *

Ja teraz nie mam słów najprostszych.

Zostały —  tam, N ie wrócą jut.
\

Tak łatwo, tak najłatwiej dostrzec 

zawiłość melodyjnych strof 

wplątaną w zmierzchów ciemny bluszcz 

i  w porzucone kiedyś —  »to« ; 

nijakie, drobne czy nie ważne, 

ogarniające ciepłem tchu, 

który ńie grzeje dziś —  a drażni. 

Zostało —  tam. N ie dotrze tu.

A  przecież trzeba iść ku dniom 

ku nocom, obcym czernią pustyń 

i  ku pamięci, żywej krwią 

krzepnącą na zamkniętych ustach.

Tak, »tamten« świat —  to chyba słowa 

do moich niepodobne słów.

I  chyba trzeba się nanowo 

nauczyć żyć na tamten temat, 

wychyniający się jak nów 

ponad dawnością, której nie ma.

I  znowu, swoim dniom na. przekór, 

w imię idących, obcych dni 

zatrzasnąć nienawiści wieko

na czas wezbrany głuchą trwogą.
. ./

na czas dzwoniących w sierpy żniw.

I  —  iść nie wytyczoną drogą.

I  tytko czasem —  gdzieś, przy rowie 

czy w cieniu polnych, cichych grusz 

serce wytętni tamtą powieść 

szurszącą jak pożniwna słoma 

tęsknota wytrzebionych puszcz 

po utraconym, wiernym domu.

o d d zia ła m i, s>en p etits  paquets« m a ły m i p aczk a m i — ja k  
p isz e  b a z y le js k a  g a z e ta .

R o zw ó j p o lity k i w ew n ętrzn ej w  H iszp a n ii n ie p oszed 
ró w n olegle  z  p o lity k ą  zew n ętrzn ą . >>Falanga« nie o k a za ła  
c h ę ci do p rzy sto so w a n ia  się. Z m u siła  gen. F ra n co  do 
u trzy m a n ia  p o lity czn e g o  tero ru , g d zie  m o gła  urazić

S p rzym ierzo n ych , c z y n iła  to. Jeszcze  n ied a w n o  w ta rg n ę li 
um u n d u ro w an i fa la n g iśc i do b iu r k o n su la tu  b r y t y j­
skiego w  Saragossie  i  zn ie w a ży li czy n n ie  v icek o n su la  i  
u rzęd n iczk ę. R z ą d  h iszp a ń sk i w y r a z ił  sw o je  ubolew anie, 
z rz u c ił z  siebie  je d n a k  p o lity c z n ą  odp o w ied zia ln o ść z a  
z a jśc ie . W  w y n ik u  d y p lo m a ty czn y ch  rozm ów , F ran co  
d o szed ł do p rzek o n a n ia , że od p o w ied zia ln o ści z a  p ań stw o  
d zie lić  n iepodobna. W  cią g u  k ilk u  dn i p rze sta w ił s ter 
p a ń stw a  w  sp osób, k tó r y  w y d a ł m u się  te r a z  ko n ie ­
c z n y  z e  w zg lę d ó w  p o lity k i za g ra n iczn e j. O gło sił am nes­
t ię  d la  w ię z io n y ch  rep u b lik a n ó w  i  p rz y c ią ł sk rzy d ła  
F a la n g i p rzez om ów ion e za rzą d ze n ia .

C z y  t a  »roszada« u ra tu je  p a rtię  sza ch ó w  d la  F ra n ca ?  
z a p y tu ją  »Basler N achrichten«. W  dużej częśc i z a le ż y  to  
o d  m o żliw o ści p o rozu m ien ia  się  je g o  z  m o n archistam i. 
S zan se  t y c h  o sta tn ich  rosn ą, a  w  c ią g u  jes ie n i p raw ie 
c a ła  gen era lic ja  h iszp a ń sk a  o p ow ied zia ła  się  z a  m on ar­
ch ią . J est rz e c zą  zro zu m ia łą , że  gen. F ra n co , k tó r y  
sw o je  dojście  do w ła d z y  za w d zię cza  zam ach o w i o fice­
ró w , p ragn ie  ż y ć  w  zgo d zie  z  gen erałam i. A le  d o ty ch ­
cz a s  sp ra w a  u g o d y  je g o  z  preten den tem  do tro n u  ro z ­
b ija ła  się  o »Falangę ;« F ra n co  n ie  c h c ia ł się  je j w yrze c , 
k s ią żę  J u an  o d rzu ca ł m y ś l u trzy m a n ia  ta k ie j s tra ż y  
p rzy b o c zn e j. P o rzu cen ie  >>Falangi« p rzez  gen . F ran co  
d o kon ało  się  te ra z  ca łk o w ic ie  a lb o  p raw ie  w  ca ło ści. C z y  
p rzy łą cze n ie  s ię  d y k ta to ra  b u d zi je d n a k  w  pretendencie 
ja k ie k o lw ie k  zain tereso w an ie  w  m om encie b ie ż ą cy m ?  
C z y  łą czn o ść  z  b y ły m  w od zem  s>Falangi« n ie w y d a  m u się 
zb ęd n ą  ? T e  sam e p y ta n ia  s ta ją  p rzed  S p rzym ierzo n ym i. 
W  P o r tu g a lii w esz li w  p orozum ien ie  z  S a lazarem , bo  p rze­
k o n a li się, że  s ied z i o n  m ocn o w  s io d le . C z y  o p arcie  
F ra n co  w e w łasn ym  n aro d zie  je s t  ró w n ie  s iln e  ; t a  k w e stia  
u legn ie  zap ew n e zb ad a n iu , a  m oże b y ła  ju ż  p rzedm iotem  
b a d a ń  i ro zm ó w  n a  k tó re jś  z  o sta tn ic h  kon feren cji.

—  Już dawno nie mieliśmy camej Durzy —  poprostu 

nie można posunąć się ani. o krok naprzód.
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GŁOS ŻOŁNIERZA
NR. 13.— D O D A T E K  D W U T Y G O D N I O W Y  D O  
„TYGODNIKA POLSKIEGO-MATERIAŁÓW OBOZOWYCH"

R E D A G U J E  P R Z E D S T A W IC IE L  PO L. ŻO ŁN . IN T . N A  W Ę G R Z E C H

S T A N IS Ł A W  C Z U R Y Ł Ł O

PODOFICER POLSKI
W e wszystkich współczesnych armiach korpus 

podoficerski odgrywa rolę pierwszorzędną, zasadniczą. 
Zniszczyć korpus podoficerski to jednocześnie znisz­
czyć podstawę wojska, zdemoralizować korpus po­
doficerski to z wszelką pewnością zdemoralizować 
wojsko. Podoficer bowiem w yszedł z szarych szeregów 
żołnierskich, zrodziła go potrzeba, jego istnienie 
stało się koniecznością całego wojska, czy  to w czasie 
pokoju czy w  czasie wojny. Podoficer przez stałe 
i bezpośrednie obcowanie z żołnierzem w  jego w ycho­
waniu i wyszkoleniu poważne spełnia zadania. -

Polski korpus podoficerski ma za sobą prżeszłość 
długą, piękną i bogatą a chlubne tradycje jego sięgają  
lat bardzo odległych. Od skromnych dziesiętników, 
którzy odważnie prowadzili swych ludzi na ostrokoły 
Połocka czy  W ielkich Łuków, po przez długie lata  
kształtowania się roli podoficera wiedzie krwawy  
szlak bojów i wiekopomnych zwycięstw, wiedzie 
droga chw ały podoficerskiej.

Liczniejszą piechotę polską stworzył dopiero król 
Stefan Batory, brała ona udział w  poważniejszy 
w wojnie z Moskwą. W ybierano w tedy rekruta  
z pomiędzy włościan a mianowicie z każdych 20-stu 
łanów (łan — ■ około, 30 morgów polskich) 1 chłopa, 
który za to  b y ł zwalniany od wszelkiej robocizny
1 danin. T a  piechota »wybraniecka« m iała strój 
polski : błękitne żupany i delie (płaszcze). Dziesięt­
nicy —  białe żupany i czerwone delie z zieloną pod­
szewką. R o ty  m iały proporce z herbem królewskim. 
Porządku w  rocie i szyku pilnowali »dziesiętnicy« —  
prototyp podoficera. W  r. 1581 b yło  2306 piechoty  
w  tym  100 dziesiętników. Od czasów Batorego 
ustala się podział wojska na dwa autoram enty: 
polski i cudzoziemski. Piechoty zaczyna b y ć  coraz  
więcej. Za W ładysław a I V  b yło  10.700. W ystępuje  
już podział na kompanie, z których już każda posiada
2 sierżantów, t. zw. szykow ych i po 3 kaprali Zna­
czenie tych podoficerów z biegiem  czasu rośnie. 
Jako żołd otrzym ywali 15 zł. miesięcznie, kapral 
10 zł. U m ow y zaciągowe podpisywał także sierżant 
starszy (1628 r.) co świadczyło o ówczesnym zna­
czeniu podoficerów.

Za Sasów polska siła zbrojna marniała i-p o  roku  
17 17  cała armia zm alała do 16.450 ludzi. Piechota  
w tym  czasie pełniła służbę garnizonową w  fortach  
i zamkach (w Kamieńcu Podolskim, Białej Cerkwi, 
Lwowie, Krakowie, Malborgu) oraz w  samej W ar­
szawie. Ćw iczyła ona niewiele, manewrów nie było  
żadnych. Od r. 17 17  formuje się piechota w  bata­
liony, dostaje bagnety przywdziewa czerwone mundu­
ry, białe kamizelki, kapelusze, harcapy, kamasze i 
trzewiki. Ale jest jej coraz mniej. Po roku 17 17  
liczy 5.012 ludzi. Po pierwszym rozbiorze podniesiono 
»Komput« armii do 30.000 i zajęto się jej reorganizacją. 
Podoficerów wybierano z pomiędzy najlepszych  
szeregowców, wydano regulaminy, o uprawach i 
obowiązkach podoficerów«. T y tu ł ich b y ł »Ichmość 
—  unteroficier«, podoficerowie mieli drogę otwartą 
awansu na oficera. Przepis ten stale stosował Kościu­
szko wynagradzając w  ten sposób wszystkie wybitne  
czyny. System  w ychowawczy podoficera wobec 
szeregowca nazyw ał się »kapralszawstwo«. Podo­
ficerów, zmęczonych służbą lub schorowanych umiesz­
czano w  regimencie garnizonowym. W  walce na 
ulicach W arszawy w  insurekcji kościuszkowskiej 
podoficerowie biorą udział, dowodząc samodzielnie, 
należeli do spisku.'

P O D O F IC E R  W  L E G IO N A C H , W  K S IĘ S T W IE  
W A R SZA W SK IM .

Podoficer z tego okresu, to już podoficer nowego  
»autoramentu«. W  legionach podoficerowie rek­
rutowali się ze sfer najrozmaitszych w  początkach  
a nawet później dawni oficerowie armii polskiej 
pełnili służbę podoficerów z braku etatów, co nie­
wątpliwie podniosło dla funkcji podoficerskiej po­
ważanie. W szystkich łączyła jedna wspólna cecha : 
umiłowanie wolności i chęć zrzucenia hańby niewoli. 
Służba w  Legionach nie b y ła  lekka. K to  zna choćby  
pobieżnie dzieje w alk we Włoszech, sprawę poddania 
Mantui, sprawę San Domingo, marsz Legionów z 
Salzburga do Metzu, ten wie jak  ofiarną b yła  ta  służba. 
Często gęsto podoficer błyszczał sławą. Słyn ny  
Świstacki kosynier z  pod R acław ic b y ł w  Legionach.
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podoficerem i dosłużył się rangi podporucznika. 
Sierżant Klusek, który w czasie bitw y pod Smoleń­
skiem wr. 1812 obchodził jubileusz 20-letniej służby, 
a nie został oficerem tylko dla tego, że czytać i pisać 
nie umiał, przecież z rąk samego Napoleona otrzymał 
oficerską szarżę i psłnił dalej swą podoficerską 
służbę. Czasy te w ytw orzyły ty p  podoficera łubia­
nego i cenionego w pułkach, wiernie oddanego ofi- 

" cerom i dbałego o żołnierza. B ili się nieustraszenie, 
szli jako »wytyczni« na czele batalionu i ginęli 
wraz z oficerami. Podoficerów często wzywano na 
rady wojenne i uważnie słuchano ich szczególnie, gd y  
chodziło sprawy wywiadu. W  wojsku Księstwa  
Warszawskiego podoficer odegrał pierwszorzędną rolę, 
a to z tego względu, że oficerowie młodzi, m ający  
tylko cenzus naukowy o służbie mieli początkowo  
małe pojęcie. Znany pamiętnikarz Antoni B iał­
kowski sam b y ł jakiś czas podoficerem i jako oficer 
dużo się nauczył od podoficerów o czym  wspomina 
w swych pamiętnikach.

oWieki i późne pokolenia —  mówił ó Polakach  
Napoleon —  zdumiewać się będą nad waszą wier­
nością i żaden naród nie dorówna wam.«

K R Ó L E W S T W O  K O N G R E S O W E  1 P O W ST A N IE .

W ojsko Królewstwa Kongresowego było uzupeł­
niane w  drodze konskrypcji i zaciągu ochotników.
0  podoficerów szczególnie z początku b yło  dosyć  
łatwo : dobre uposażenie, dodatki za  krzyże w oj­
skowe, za  wysługę lat, na dzieci, ópieka nad rodzinami, 
a wreszcie zapewnienie emerytur i pierwszeństwo 
w uzyskaniu posad w  państwowej służbie cywilnej 
—  ściągało do tej kariery aż nadto kandydatów. 
W  wojsku starano się usilnie podnieść autorytet 
podoficera na którym  spoczywała cała służba. W  gro­
nie podoficerów było wielu wiarusów legionowych
1 napoleońskich zmieszanych z nowym narybkiem. 
Po śmierci Aleksandra I rugowano z wojska podo­
ficerów napoleońskich, w ich miejsce wchodzili

I. T B M P L E R

ZUŻYCIE AMUNICJI
Z  k o m u n ik a tu  pew nego n aczeln ego  d o w ó d ztw a  d o ­

w ia d u je m y  się , że je d n a  esk ad ra  b o m b o w ców  rzu ciła  
w  c ią g u  pew nego o kresu  ogółem  30 m ilio n ó w  k g . bom b 
n a  ró żn ego  ro d za ju  ce le. W y o b ra ź n ia  lu d z k a  t y lk o  
z  tru d n o ścią  m o że so bie  u zm y sło w ić  ro zm ia r t y c h  t r z y ­
d z iestu  m ilio n ó w  k g . a  u p la sty czn ie n ie  w  n a s z y c h  u m y s­
ła ch  te j p rzeogrom n ej m o cy  p rze b ic ia  w  t a k  w ie lk ich  
ilo ś c ia ch  n agrom adzon ego m a te ria łu  k ru szą cego  je s t  
n ie  m niej tru d n y m . T a k  p rzed sta w ia  się d z ia ła n ie  z a ­
led w ie  jed n ej e sk a d ry  lo tn iczej w  ściśle  ogran iczon ym  
czasie . J a k ie  z a ty m  b ę d ą  c y fr y , ilo śc i o ra z  w a g a  u ż y te j 
a m u n ic ji a r ty le r y js k ie j, kara b in o w ej -i p o cisk ó w  in n ych  
ro d z a jó w  bro n i w sz y s tk ic h  p ań stw  w o ju ją cy ch  tru d n o  
so b ie  d zisia j je s z c z e  w y o b ra z ić . —  N ie p o jęte  l ic z b y  
i c ię ż a ry  d o cie k a ją  zaled w ie  do naszej św iadom ości. —

wychowankowie Szkoły Podchorążych Piechoty, ale 
ci również wnosili w szeregi dużo zapału i patrio­
tyzm u. Pam iętajm y, że bohaterski męczennik major 
W alerian Łukasiński ze słynnego czwartego pułku  
rozpoczął swą karierę jako podoficer 5 p. z Strzel­
ców Księstwa W arszawskiego, że Piotr- W ysocki —  
bohater N ocy listopadowej przez 6 lat (1821— 27) 
pełnił obowiązki sierżanta zanim dostał stopeń pod­
porucznika. Z  dumą pełnili swoje obowiązki podo­
ficerskie —  podchorążowie. Spotykam y m iędzy nimi 
nazwiska starej szlachty obok nazwisk włościańskich 

niemieckich, bo i dawne saskie rodziny słu żyły  
teraz w Polsce szczerze i gromadnie. Ci podofice­
rowie tworzyli w wojsku zw arty i jednolity front, 
na którym  śmiało mógł się oprzeć niepodległościowy 
spisek i który nie załam ał się pomimo, że W . Ks. 
K onstanty szerzył demoralizację zdobywając od czasu 
do czasu słabsze i podlejsze dusze. Ze szkoły Pod­
chorążych z 219 ludzi poszło za W yso ck im  161, 
reszta : część na urlopie, a 35 było »duchów mos- 
kiewskich«. W iele poświęcenia okazała ta  garstka 
w pierwszych chwilach powstania. Później w wojnie 
w którą zamieniło się powstanie listopadowe podo­
ficerowie w zaw ody z m łodym i oficeram i zawsze 
pierwsi szli w ogień, zawsze świecili przykładem  
męstwa, to też ginęli całem i setkami.

Oto jak  charakteryzuje ówczesnego podoficera 
polskiego wróg —  wódz rosyjski D ybicz, który tak  
w raporcie do cara pisze po bitw ie pod Kałuszynem  : 
»W bitw ie tej nie można ju ż b yło  zauważyć w  wojsku  
polskim tej zdecydowanej postawy jak  pod Wawrem  
i Grochowem, gd y to starzy i doświadczeni podo­
ficerowie i żołnierze b yli dla młodych przykładem , 
jak każdy krok terenu traci się wraz z życiem  własnem« 

Po tej wojnie do Prus przeszło jeszcze 2.753 podo­
ficerów, lecz starych wśród nich b yło  nie wielu. 
Podoficer w  Powstaniu 1830-31 zdał egzam in w  
100% —  jest to niewątpliwie wzór godny naślado­
wania jeśli chodzi o typ  polskiego podoficera, (d. n.)

W  CZASIE W O IN Y
Z u ży c ie  a m u n icji n a  w o jn ach  w  c ią g u  o sta tn ich  

stu leci w zra sta ło  co ra z  b a rd z ie j. R o zw ó j te ch n ik i 
w ojen n ej i u d o skon alen ia  p o szczeg ó ln y ch  ro d za jó w  bron i 
sp ow o d o w ały  zw ięk szen ie  zap o trzeb o w a n ia  n a  am u n icję . 
O becn ie  w y m o g i p o d  ty m  w zg lęd em  są  t a k  w ielk iem i, 
że  c y fr y  w y ra ż a ją c e  z u ży c ie  a m u n icji n a  fron cie  ró w ­
n a ją  s ię  n iem al zaw ro tn ym  odległościom  astron o m iczn ym . 
N a w e t p o w ierzch o w n e-za p o zn an ie  s ię  z ty m  z a g a d n ie ­
niem  w y ja ś n i n am  nie d w u zn a czn ie  ogrom  w p ły w u  
n ale ży cie  zorgan izow an ej p ro d u k cji b ro n i a  p rzede 
w sz y stk im  am u n icji i  je j  do w ozu  n a  o s ta te cz n y  ro z ­
s tr z y g a ją c y  w y n ik  d z ia ła ń  w o jen n ych .

Zanim  je d n a k  d o w iem y się  j a k  w ie lk ie  b y ło  z a p o trz e ­
bo w an ie  n a  a m u n icję  w  obecnej w o jn ie , w a rto  p rz y jrze ć  
się  j a k  sp raw a t a  p rzed sta w ia ła  się  w  m in ion ym  stu leciu .
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W  d z ia ła n ia ch  w o jn y  trzy d zie sto le tn ie j k a ż d y  m usz­
k ie ter  o d d a ł p rzecię tn ie  po 7 s trz a łó w  i  ta k ie  zu ży c ie  
a m u n icji u ch o d ziło  w  o w y m  czasie  z a  n ader duże.

G ren ad ier F ry d e ry k a  W ie lk iego  z u ż y w a ł ju ż  po 60 
p o cisk ó w .

W  ro k u  18 13. p iech ur p ru sk i w y s trz e lił  o k o ło  30 n aboi. 
W  b itw ie  p o d  V io n v ille  w  1870 ro k u  u ty to  p rzeciętn ie  
po 35 n a b o i n a  k a ż d y  k a ra b in .

W  1905 ro k u  strze le c  ro s y js k i w y s trz e lił 367 p o cisk ó w  
k a ra b in o w y ch . W ed łu g  źró d eł fra n cu sk ich  w  b itw ie  
p o d  S t . P r iv a t , k tó rą  u w a ża  się  z a  n a jc ię ższą  1870 r. 
w ystrze lo n o  ogółem  33.600 n aboi. Z u ży c ie  to  b y ło  n a j­
w ię k sz y m  ca łe j k a m p an ii n iem ie ck o -fra n cu sk ie j.

J a k  dalece  s z y b k o  p o stę p o w ał rozw ój te ch n ik i w o je n ­
nej a  w  z w ią zk u  z t y m  w z r o s t  z a p o trz e b o w a n ia  n a  a m u ­
n icję , w a rto  p rzyp o m n ieć  sobie, że  sam a a rty le r ia  fra n ­
c u s k a  w  pierw szej w o jn ie  św iato w ej w  d z ia ła n ia ch  n a  
p ó łn o c o d  A rra s  w  c ią g u  za le d w ie  24 go d zin  o d d a ła  
o k o ło  300.000 s trz a łó w  a rm a tn ich . —  C y fr y  t e  nie w y ­
m a g a ją  ża d n y ch  k o m e n ta rz y  i św ia d czą  n ajd o b itn ie j 
o  ro z m ia rz e  ro zw o ju  tech n iczn ym  b ro n i n ow oczesn ych.

P o n iże j p o d a ję  k ilk a  d a n y ch  s ta ty s ty c z n y c h  z u ż y c ia  
a m u n icji a r ty le ry js k ie j i k a ra b in o w ej w  ró żn ych  o k ­
re sach  ,czasu  ;

A rty le r ia .
1 d z ia ło  z u ży w a ło  w  c ią g u  jed n ego  dn ia  w a l k i :

29 p o cisk ó w  w  b itw ie  p o d  S o lferin o  w  1859 r.
161 * » » s> G ra v e lo tte  w  1870 r.
454 , s> » » » S p io n sko p  w  1900 r.
504 » » » s> M ukdenem  w  1905 r.

P ie ch o ta .
P iech u r w  je d n y m  d n iu  w a lk i w y s t r z e l i ł :

20 p o cisk ó w  k a ra b in o w y ch  w  w a lk a c h  p od  L ip skiem  
w  1813 r.

28 p o cisk ó w  k a ra b in o w y ch  w  w a lk a ch  pod N ahodem  
w  1866 r.

35 p o cisk ó w  k a ra b in o w y ch  w  w a lk a ch  pod V io n v ille  
w  1870 r.

170 Docisków karabinowych w w alkach pod L ao jan em  
w 1904 r.

400 p o cisk ó w  k a ra b in o w y ch  w  w a lk a ch  n ad  Szah o 
w  1904 r.

N a  w iosn ę 19 17  r. m ięd zy  M aison  B la n ch e  a  Scarp e 
n a  za led w ie  p ięciu set m etro w ym  od cin ku  p o  stron ie  
an gielskie j 700 d z ia ł i 268 m io ta cz y  m in z u ż y ły  o k o ło  
200.000 to n  a m u n icji, p o d czas g d y  w  sześciuset s ta r­
c ia ch  i  b itw a ch  w o jn y  n iem iecko-fran cuskiej 1870-1871 r. 
p iech o ta  n iem iecka o d d a ła  20 m ilio n ó w  p o cisk ó w , a r t y ­
leria  za ś  ogółem  858.000 s trza łó w . W  ty m  m ieszczą się 
338.310 p o cisk ó w  a rty le r ii polnej i 320.516 s trza łó w  
o d d a n y ch  p rzez a rty le r ię  fo rteczn ą.

M ia sto  S tra ssb u rg  p ad ło  po p ięc io ty g cd n io w y m  o b ­
lężeniu  i oddaniu  nań 10.286 strza łó w . M etz za ś  zd o b yli 
N ie m cy  po w ystrze le n iu  4877 p o cisk ó w  a rm a tn ich  i 
1 2-to  ty g o d n io w y m  oblężen iu . T e  c y fr y  są  n ik łe  w  p o ­
rów n an iu  z u ży ciem  a m u n icji w  19 14-1918  r. o ra z  ilo ś­
c ia m i a m u n ic ji ja k ie  p o ch łan ia  w o jn a  o b ecn a.

W  cza sie  w ielk ie j o fe n zy w y  w  1915  r . dzien n a  d o ta c ja  
a m u n ic ji a rty le ry js k ie j po stro n ie  francuskiej i n iem ie­

ckiej w y n o siła  o k o ło  300.000 p o cisk ó w . P o ? p o czy n a ją c  
o fen zy w ę  n ad  S o m m ą w  p ierw szej w o jn ie  św iato w ej 
z u ż y li  A n g lic y  w  jed n y m  ty g o d n iu  w ięcej a m u n icji n iż  
u ż y to  je j w  p ierw szych  jed e n a stu  m iesiącach  w o jn y , 
a  w  czasie  o g n ia  hu raganow ego ilo ść  'w y strze lo ­
n y c h  c ię żk ic h  g ran a tó w  w  jed n y m  t y lk o  dniu p r z e w y ż ­
s z y ła  c a łą  p ro d u k cję  am u n icji p ierw szych  jed e n astu  
m ie się cy  w o jn y . >

W  b itw ie  p od  A rra s  w  1917 r. w y s trz e lili  A n g lic y  
w  za le d w ie  4 d n iach  sześć ra z y  t y le  g ra n a tó w  a r t y ­
le ry jsk ich  ile  u ż y to  ich  p o d czas ca łe j w o jn y  1870-71 r.

W  b itw ie  o V erd u n  z u ż y c ie  a m u n icji obu stro n  w o ju ­
ją c y c h  w  cią gu  ty lk o  jed n ego  d n ia  w yn o siło  1 m ilion  
p o cisk ó w . W ed łu g  o b liczeń  rze czo zn a w cy  szw edzkiego  
w ystrze lo n o  w  c ią g u  30-to tygo d n iow ej w łaściw ej1 w a lk i 
w  re jo n ie  V erd u n  o k o ło  1 .350.000 to n  s ta li. A b y  sobie  
w y o b ra z ić  o  ja k ie  ilo śc i s ta li  tu  c h c d z i p cd a ję , że  do 
p rzew iezien ia  te jż e  p o trze b n ych  je s t  135.000 w agon ó w  
k o le jo w y ch . Ze w zg lęd u  n a  to , że teren  w a lk i o b e j­
m o w ał 260.9 km . p rzy p a d ło  w ed łu g tego  o b licze n ia  na 
1 h e k ta r  teren u  50 to n  sta li.

P r z y p a tr z m y  s ię  te ra z  ja k  w y g lą d a ła  ce ln ość o d d an ych  
strza łó w  w  ró żn ych  okresach . W  d zia ła n ia ch  w o jn y  1866 r. 
o siąg n ięto  zaled w ie  trz y d z ie s tą  część  tra fień  d okon an ych  
w  czasie  p o k o ju  strze la ń  n a  strze ln icach  szk o ln y ch .

P o d  G ra v e lo tte  i  S t . P r iv a t w  1870 r. n a  400 s trz a łó w  
b y ł  jed en  tra fn y , F ra n cu zi zaś w  czasie  o d p a rc ia  a ta k u  
38 b ry g a d y  n a  k a ż d y  tra fn y  o d d a li po 452 n ab o i.

W ed łu g R o h n ego  z u ż y li  R o sja n ie  n a d  Y a lu  do u n ie­
szk o d liw ie n ia  jed n ego  J a p o ń czy k a  a ż  40 a rty le ry jsk ich  
i 1053 p o cisk ó w  k a ra b in o w y ch . »

O g ó ln e  w yp o sażen ie  J a p o ń c zy k a  w yn o siło  200 n aboi. 
P o d  N an szau  w y s trz e lili  J a p o ń czy cy  po 50 do i  50 p o ci­
sk ó w  n a  ka ra b in . P rze c ię tn e  z u ż y c ie  a m u n icji S trzelca 
ro sy jsk ieg o  w  ty m  sam ym  cz a s ie  w yn o siło  250 n ab o i.

W y ż e j p rzy to czo n e  dane s ta ty s ty c z n e  u p rz y ta m n ia ją  
n am  n a jw yra źn ie j ogrom  w ażn o ści u staw iczn ie  w z r a s ta ­
ją c y c h  p o trze b  p ro d u k cji b ron i a  p rzed e  w sz y s tk im  
a m u n ic ji i  do w ozu  ty c h ż e  w  now oczesn ej w o jn ie . Z  p a ­
m ię tn ik ó w  S ir  G eorga B u ch an an  a m b asad o ra  W ielk ie j 
B r y ta n ii  p rz y  dw orze  ro sy jsk im  w  cz a s ie  p ierw szej 
w o jn y  św iato w ej i p. M aurice P a lćo lo g u e  am basadora 
F ra n c ji d o w iad u jem y się, że jed n y m  z g łó w n y ch  p rz y ­
c z y n  z a ła m a n ia  się  ro sy jsk ieg o  ducha zaczep n ego  i 
m o żliw o ści o fen zy w n y ch  arm ii ro sy jsk ie j b y ło  n ied o sta­
teczn e  zao p atrzen ie  o d d zia łó w  w  a m u n icję  i broń . 
Ź ró d ła  te  stw ie rd za ją , że  o środki p ro d u k cji bron i i a m u ­
n ic ji R o s ji w  ty m  cza sie  t a k  d a lece  b y ły  zd ezo rga n izo ­
w an e, że d zien n a p ro d u k cja  granatów ' sp ad ła  czasow o 
do 20.000 sztu k , a  n a  t o  strze lcó w  p rz y p a d ł n iek ied y 
zaled w ie  1 k a ra b in .

Z  p o w y ższy i h c y fr  w y n ik a , że w  n ow oczesnej w ojn ie  
p ro d u k cja  bron i i a m u n icji, o rg a n iza c ja  dow ozu ty c h ż e  
i zao p atrzen ie  < ddziałów ' w' sp rzęt m u szą  p ostępow ać 
ró w n olegle  z d z ia ła n ia m i n a  fron cie. N a ró d , k tó r y  
p o trafi n ajlep iej sko o rd yn o w ać d z ia ła n ia  w ojenn e na 
fron cie  z p ro d u k cją  bro n i i am u n icji o ra z  n a le ży cie  
ro zw ią że  zagad n ien ie  dow ozu  i zao p atrzen ia  w  sp rzęt 
o d d zia łó w  fro n to w ych  moźJe m ieć uzasadn ion ą n ad zieję  
n a  z w y c ię sk ie  zak o ń czen ie  d z ia ła ń  w ojen n ych .
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Z odpowiedzi na ankietę
Redakcja »Głosu Żołnierza« -przystępuje do 

druku wyjątków z odpowiedzi na ankietę. 
Będziemy drukowali bądź odpowiedzi, bądź 
urywki zawierające ciekawy materiał lub 
wykazujące już pewne zadatki literackie.

Roman Kąrowicz, Szekesfeherodr.

. .  .»Szum maszyn! K lask pasów transm isyjnych, 
zgrzyt i  jęk metalu pod naporem wdzierających się 
weń noży i wierteł! Melodia, która oddziaływując 
hypnotyzująco na świeżo przybyłego, każe wzro­
kowi jego błądzić po obszernej przestrzeni hali, prze­
suwać się po maszynach lub szukać w twarzach robot­
ników, c zy  i  oni są pod podobnym  wrażeniem. I jakaś 
niepewność ogarnia, jakiś lęk wkrada się i przychodzi 
wątpliwość : »czy i ja  potrafię tutaj pracować ?« A  w 
w yniku tej wątpliwości jakaś przesadna ostrożność. 
Lecz m ija pierwsze wrażenie, ręka coraz pewniej 
kładzie się na uchwytach maszyn, naprężenie ustępuje 
pod koleżeńskim, życzliw ym  okiem kierownika i współ­
towarzyszy. W  miejsce wstępuje otucha : poczynam  
wierzyć w  siebie..Przelęknione oko już nie błądzi lecz 
raczej z  zaciekawieniem patrzy na to  co się w ydaje  
chaosem. Co chwilą trzeba odpowiadać na p y ta n ie : 
»Maga lengyel?«

Czynności jednych w ydają się jakieś olbrzymie, 
innych znów w  porównaniu z tam tym i wprost dzie­
cinne, lecz rozwaga powiada, że w szystkie one są 
jednakowo ważne. Twarze skupione, p ow ażn e; szyb­
kie zręczne ruchy rąk —  czynność!

Nagle w jednostajny szum ja k b y olbrzymiej rzeki 
wpada dźwięk dzwonka! »Obiad«.

Pracownicy porzucają swe miejsce, na obliczach  
wesołe u śm iech y: widoczne odprężenie; tu  i tam  
obraca się jeszcze powoli jakąś później w yłączona  
m aszyna —  W  miejscu szumu, cisza, cisza, wprost 
niesamowita opanowuje opustoszałą halę«.

Jan Zyromski

Mój pobyt na Węgrzech
N ie powiem, b y  z własnej woli lub chęci, raczej 

dzięki tylk o  wojnom światowym  w  wir których i ja  
się zaplątałem , jestem  na Węgrzech już po raz 
drugi.

Pierw szy raz byłem  w  roku 1915— 1916 jako żo ł­
nierz byłej armii austriacko-węgierskiej. W tedy już  
miałem przyjemność poznać kraj węgierski, w  którym  
już wówczas w  każdym  zetknięciu odczuwałem przy­
jaźń dla Polaków. Przyjaźń ta  utkwiła m i tak  w  pa­
mięci, że nie omieszkałem rodzinie opisać mój pobyt  
na Węgrzech. Już pierwszy mój list tak  im się podo­
bał, że później 'dość często musiałem im opisywać i to  
szczegółowo, co tu  słyszałem, co tu  widziałem. T o  też 
nic dziwnego, że przed wojną jeszcze za dobrych  
czasów, w  domu wieczorami rozkoszowałem się

m uzyką węgierską transmitowaną z »Radio Budapest 

egy«-
Poraź drugi znalazłem  się tu  w  r. 1939 i to  akurat 

w tedy, kiedy m arzyłem  już o przejściu na emeryturę, 
b y  na starsze lata  chociaż trochę wypocząć, a tu  nie­
stety marzenia i plany prysły jak  bańka mydlana. 
Jestem już tu  rok p iąty. T y m  razem m iałem jeszcze 
większą możność w utwierdzeniu się w  przyjaźni pol­
sko-węgierskiej. Jest bowiem  faktem , że W ęgrzy  
przyjęli nas Polaków bardzo życzliw ie, otoczyli nas 
najlepszą opieką, dają n a p  wszystko, co dać mogą. 
W  pierwszych latach byłem  w  obozach : £rsekńjvar, 
Eszetrgom, Sarvar, a obecnie jestem w Bregenc-major.

Z  obozów tych  posiadam niektóre widokówki z 
miejscowymi krajobrazam i osobiste zdjęcia foto­
graficzne z moimi współtowarzyszami, posiadam na  
wet zdjęcia ołtarzy, które b y ły  urządzone w kaplicach  
obozowych z wizerunkiem Najświętszej Marii Panny., 
którą najwięcej kocham, gdyż przebyw a obecnie z 
nami w takiej samej stajni, ja k  i m y internowani. Ze  
zdjęć tych i widokówek mam zam iar w  przyszłości 
zrobić album y, które będą m iłą pam iątką dla dzieci. 
Pragnę bowiem przyjaźń polsko-węgierską przekazać 
swym dzieciom, tylko mój B o ż e ! gd y wspomnę o »Na- 
szych« w  kraju, żal serce sciska. Mam tu  jako tako  
dobre, a nasi biedni może są tam  żadni kaw ałka  
suchego chleba, nie mówiąc już o innych artykułach  
jak  owoce, garderoba . . .  wiem, że ja  mam tak i ulu­
biony owoc a oni nie. B o coż nam tutaj ? M am y tu  
jako tako w szyscy i sobą się nie martwimy: Ja naprzy- 
kład obchodzę się tym , co dostaję. Specjalnych trosk 
nie mam i z tej strony jest mi dobrze, poza tym  mam  
spokój i dużo wolnego czasu, a gd y m i się ju ż bardzo  
przykrzy, to idę wraz z innym i współtowarzyszami 
do kuchni obierać ziemniaki, drzewo rąbać, p jeśli 
chwilowo, nie na innej pracy to przynajmniej weź­
miem y m iotły i w  obozie dróżki zam iatam y . . .  Od  
czasu chodzę też do kom endy w  Fertószentmiklós 
(niedaleko — . tam  i z powrotem tylko dziesięć kilo­
metrów) i tu  narąbię drzewa — ■ niech i oni biedaki 
m a ją . . .  bo inaczej tam tejsi nasi współtowarzysze  
nie m ieliby czasu w  bridża z a g r a ć . . .  Czasami też  
chodzę ze współtowarzyszami do lżejszych prac (bo 
do ciężkich prac jestem przez lekarza zwolniony) dla  
komendy np. na dworzec kolejowy, w yładow ać  
węgiel, dzrewo, ziemniaki, siano, słomę —  i tak  jakoś 
czas sch od zi. .  . Coprawda nieraz dłuży się okropnie 
ten czas, ale dzięki jednak choćby tylko takim  doryw­
czym  pracom i innym tym  podobnym  rozrywkom, 
chwała Bogu cztery lata przeszło jak z biczą tr z ą s ł. . . 
I ani się człowiek oglądnął a tu  nadszedł już rok p iąty  
Pom yśleć tylko . . . R ok piąty! . . .

Treść nr. 13 — „Głosu 2olnierza“
S ta n is ła w  C z u ry łło  : P o d o fice r p o lsk i. —  I  T em p ler : 

Ź u ż y c ie  a m u n icji w  cza s ie  w o jn y . —  2  odp o w ied zi 

na ankiety
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H. I. Ł U B I E Ń S K I

Spisek afrykański
(K u lisy  w yd a rze ń  h is to ry czn y ch  n a o gó ł odsłan ian e 

b y w a ją  ju ż  po w yg aśn ięciu  ich  a k tu a ln o ści bezp ośred niej, 
g d y  d o stęp n e się  s ta ją  d la  p u b liczn o ści a k ta , d o ku m en ty, 
w sp om n ien ia  d z ia ła c z y . N iem niej w  cz a s a ch  n a s z y c h  
z d a r z a ją  się  p ró b y  w n ik n ię c ia  w  grę  w yd a rze ń  stosu n k ow o  
n ied aw n ych . P is m a  za g ra n iczn e  p o d a ły  np. n iedaw n o 
c ie k a w e  o św ietlen ie  k u lis  w y d a rze ń , z w ią za n y c h  z u sa ­
dow ieniem  się  a lia n tó w  w .A fr y c e  p ółn ocn ej : R ed.).

P R A W D Z I W Y  P L A N  G E N E R A Ł A  G I R A U D

s>Gen. W e y g a n d  o p u ścił A fr y k ę  w  lis to p a d zie  1941 r. 
z e  s ło w a m i »Je suis un  so łd a t d iscip lin e , j 'o b e is  (Jestem  
zołnierzem  zd y scy p lin o w a n y m  i  słu ch am  ro z k a zó w )«. 
G en. W e y g a n d  p o zo sta ł do ko ń ca  p osłu szn ym  żołnierzem  
m a rsz a łk a  P e ta in a . Z  t ą  ch w ilą  p o w sta je  w  A fr y c e  za g a d ­
n ien ie, k to  m a s ta n ą ć  n a  cze le  d y sy d en tó w . C z y je  n a z ­
w isk o  b ę d zie  m ia ło  do ść a u to iy te tu  d la  a rm ii?  W  te j 
a rm ii a fry k a ń sk ie j je s t  w ie le  o d d zia łó w  z S y rii, w ielu  
o ficeró w  w rogo n a sta w io n y ch  d la  gen . de G au lle  i  A n g lii. 
A  p atrio c i, j a k  i  A m ery k an ie , ch c ą  z a  w sz e lk a  cenę u n ik ­
n ą ć  s ta r ć  o rężn ych , z  w o jsk a m i V ic h y . W  kw ietn iu  1942 
r. ra d ca  M u rp h y w  ro zm o w ach  z  p rzed staw icie lam i sp rzy- 
s iężen ia  d a je  do zrozu m ien ia, że  p la n y  p o w stan ia  W a ­
szy n g to n  o cen iać b ęd zie  z  w ię k sz y m  zau fan iem , je ś li  
p o p rze  je  ja k a ś  z n a n a  i  w y b itn a  osobistość. I  o to  w  tr a k ­
cie  t y c h  ro zm ó w  p rzy ch o d zi do A fr y k i sen sacy jn a  w ia- 
.dom ość o ucieczce  z  n iew o li n iem ieckiej gen. G iraud. 
D ’A stie r  de la  V igerie , jed e n  z  g łó w n y ch  o rgan izato ró w  
ruchu, p ierw szy  w ysu w a  n azw isk o  gen. G iraud.

D n . 19 m a ja  1942 r. n astęp u je  w  L y o n ie  p ierw sze 
sp o tk an ie  gen. G irau d  z  p rzedstaw icielem  i w ysłan n ik iem  
ru ch u  p a tr io ty czn e g o  w  A fr y c e  L em aigre-D u b reilem . 
G en. G ira u d  m a  k ilk a  k ry jó w e k  w  L y o n ie  i  w  o k o licy .

. A g e n c i G estap o  są  n a  tro p ie , a le  za w sze  z a  p óźn o d o w ia ­
d u ją  się  o m iejscu  p o b y tu  gen era ła . J e st o n  w  doskon ałej 
form ie i  j a k  n ajlep szej m y śli. S ą d zi, że  so w ieck a  ofen ­
s y w a  zim o w a  m ocno o sła b i N iem ców  i  że  w ie lk i cza s  a b y  

.zo rg an izo w ać i  p rzy g o to w a ć  o d w et F ra n c ji. G irau d  z 
ra d o ścią  d o w iad u je  się  o istn ien iu  ta jn e j o rg an iza c ji w  
A fry c e , a le  o n  sam  m a  zn a czn ie  s ze rs z y  p lan  w sp ó łp ra cy  
fra cu sk o -a m eryk a n sk iej, h ie  o gran iczon y  t y lk o  do A fr y k i. 
G ira u d  ch ce  p o w ro tu  F ra n c ji do w o jn y  p o  stro n ie  sp rz y ­
m ierzon ych . W  ty m  ce lu  p rzew id u je  k i lk a  rów n oczes­
n y c h  a k c y j :

1. w ystą p ie n ie  o fen syw n e arm ii w e F ra n c ji nieokupo- 
w anej o raz rów n oczesn e p o w stan ie  w e  F ra n c ji o ku p o ­
w an ej ;

2. w ylą d o w a n ie  a rm ii a m ery k ań sk ie j w e  F ra n c ji 
połu dn iow ej i  do starczen ie  m a teria łu  w ojenn ego d la  arm ii 
m e tro p o lita ln e j ;

3. p rzerzu cen ie  arm ii a fry k a ń sk ie j, uzbrojonej przez 
sp rzym ierzo n ych , do m e tr o p o lii;

4 . w y b u ch  p o w stan ia  w  B e lg ii, w  P o lsce  i  w  Ju go sław ii.
T erm in  o p eracyj : w io sn a  1943 r . W  u rzeczyw istn ien iu  

sw ego p lan u  G irau d  w id zi n a jlep szą  m o żliw o ść s tw o -. 
rże n ia  siln ego  p rz y c zó łk a  m ostow ego n a  ko n tyn en cie  
europ ejskim , n aty ch m ia sto w e  odosobnienie W łoch , 
zap ew n ien ie  w sp ó łp ra cy  ca łej francuskiej f lo ty  handlow ej 
W  ty m  p lan ie  A fr y k a  m a  o d egrać t y lk o  drugorzędną 
ro lę  b a z y  d la  z a o p a trze n ia  m etro p o lii w  żołn ierza, b ro ń  i 
żyw n ość. D la teg o  G irau d  n ie  z g a d za  się  na w y ja z d  do 
A fr y k i, lecz  p rzy jm u je  p a tro n a t a k c ji  i  w y z n a c z a  n a  ty m  
teren ie  ja k o  sw ego d elega ta  gen. M ast, dow ód cę d y w iz ji 
a lg iersk ie j. G irau d  p raco w ać będ zie  n a d a l n ad  p rzy g o to ­
w an iem  sw ego p lan u  i  n aw iąże  w  ty m  ce lu  bezpośrednie 
k o n ta k ty  z  A m ery k an a m i w  V ic h y . Z rezygn u je  zeń 
dopiero o sta teczn ie  dn. 4  lis to p a d a, g d y  D u b re u il p rz y  
w iezie  m u w iad om ość o o stateczn ej d e cy z ji sp rzym ierzo ­
n ych , k tó r z y  o gran icza ją  się  t y lk o  do w ylą d o w a n ia  w  
A fry ce . S p rzym ierzen i bow iem  ch cie li z a  w sze lk ą  cenę 
z lik w id o w a ć R o m m la  . . . G ira u d  z bólem  serca  op uści 
F ra n cję  w  n o cy  z  dn. 4  n a  5 listo p a d a, a le  je s z c z e  w ó w ­
cza s  p ró b o w a ć b ęd zie  w p ły n ą ć  n a  E isen how era po m yśli 
s w y ch  zam ierzeń . D la teg o  nie p o jed zie  prosto  do A lgieru , 
g d zie  o czek u ją  go  n a  lo tn isk u  w  B lid a  dn. 8 lis to p a d a  o 
go d z. 2 ran o , lecz  u d a  się  n ajp ierw  do G ib ra lta ru  do 
k w a te ry  fen . E isen h o w era. O p ó źn i to  je g o  p rz y ja z d . 
P o z a ty m  w  G ib ra lta rz e  c h c ia ł om ó w ić je s z c ze  k i lk a  
k w e s ty j, k tó re  d ysku to w an o  w  C h erchel n a  ta jn e j k o n ­
feren cji am erykań sko -fran cu skie jl dn. 23 p aźd ziern ik a  
1942 r . L ic z ą c  się  w id o czn ie  z  p rzeszk o d a m i, k tó re  m ogą 
go  s p o tk a ć  w  p o d ró ży , G irau d  p rzed  w y ja zd e m  w rę czy ł 
D u b reu ilo w i te k s t  p ro k la m a cji, ro z k a z  do arm ii i  ro z ­
k a z  o p e ra c z y jn y  N r. 1 d la  p rze k a za n ia  t y c h  cen n y ch  
do ku m en tó w  gen. M a st.

Z A G A D K A  D A R L A N A

W  n o c y  z  dn. 7 n a  8 lis to p a d a. 1942 r. k o ło  p ó łn o cy  do 
w illi »des 0 1 iviers«, m ie szk a n ia  gen . Juin , p rz y je żd ża ją  
p łk . C . i- p . M urp hy. P łk . C . ko m u n ik u je  gen. Juin , 
że  p . M u rp h y ch c ia łb y  j a k  n ajp rędzej rozm ów ić s ię  z 
ad m irałem  D a rla n , k tó r y  m ie szk a  w  w illi A rtu r  u 
ad m ira ła  F en a rd .

G o d z. 0 .15 —  p o w ta rza m y  z a  >>Cahiers F ra n c a is « 
—  D a rla n  i  J u in  są  ra zem . P a n  M u rp h y o św ia d cza , że  
w ylą d o w a n ie  A m ery k a n ó w  n a stą p i jeszcze  te j n o c y  na 
p rzestrzen i A g rd iru  a ż  po C a p  B o n  i prosi o yyd an io  
ro zk a zó w , k tó re  zap o b ieg n ą  bezcelow ej w alce . C c 
m y śli gen. Juin , n iesp osób  o d gad n ąć. D arlan , bardzo 
sp o k o jn y , o d m a w ia  s ta n o w c z o : u m ow a fran cu sko -
n iem ieck a  o zaw ieszen iu  b ro n i b ę d zie  uszan ow an a. 
W ch o d zi D fA s tie r  i  z a w ia d a m ia  gen. Ju in  i  adm irała  
D a rla n , że  s ą  jeń ca m i. >>Zmiana« p o steru n ku  p rzed  
w ejściem  do w illi  o d b y ła  się  b e z  jed n ego  w y strza łu . 
O d d zia ł V . P . (Y olo n taires de P la c e  —  t a k  n a z y w a il
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Się p o w stań cy ) p iln u je  w s z y s tk ic h  w y jś ć . P a n  M urphy 
p o zo sta je  w  to w a rz y stw ie  gen . J u in  i  D a rla n a , k tó re g o  
s ta r a  s ię  n ad a l p rzek o n a ć. S ą  ró w n ież  o b ecn i : w icekon su l 
P e n d ar, n ie k tó r z y  cz ło n k o w ie  k o n su la tu , o d  cza su  do 
cz a su  z ja w ia  się  k o n su l ge n era ln y  C ole, k tó r y  u trzy m u je  
łą czn o ść  z  26 (26, ru e  M ic h e le t : g łó w n a  k w a te ra  p o w ­
sta ń cza ).

G o d z . 2 ran o . D a rla n  p rosi p . M u rp h y o  u p ow ażn ien ie  
g o  do w y s ła n ia  lis tu  ściśle  o so b istego  do a d m ira lic ji:  
d a je  s ło w o  hon oru, że  lis t  ten  n ie  za w iera  ro z k a zu  w alk i. 
Jed en  z  cz ło n k ó w  k o n su la tu  za b ie ra  lis t  i  z a trz y m u je  się 
p o  d rod ze  p o d  N r . 26 g d zie  D ’A stie r  p y ta , ja k a  je s t  
tre ść  lis tu . L is t  z o s ta je  o tw a rty  : zaw iera  on fo rm a ln y  
ro zk a z  p rzestrzeg an ia  zaw ieszen ia  bron i, t .  zn . staw ien ia  
op oru  >>napastnikowi«. (L ist ten , n ap isan y  rę k ą  D a rla n a, 
z n a jd u je  s ię  w  p o siad an iu  au to ra  sp raw o zd an ia, zam iesz­
czo n e g o  w  >>Cahiers«, J o se  A b o u lk era ).

G od z 2.30. A d m ira ł zach o w u je  z im n ą  k rew  i  p o sy ła  
d ru g i lis t , k tó r y  p. M u rp h y m a ją c  za u fa n ie  do danego 
s ło w a  p o zw a la  odn ieść do ad m ira lic ji, a  k tó r y  n iestety , 
n ie  p rzech o d zi p rzez N r. 26. N ie  z n a m y  tre śc i drugiego 
lis tu , lecz  p rzeb ieg  w y p a d k ó w  b y ł  p o tem  n a s tę p u ją c y : 
p o c z ą te k  rep resyj w o b ec p o w stań có w , p ró b a  m o b ili­
z a c j i  w o jsk , s to ją c y c h  garn izon em  w  A lg ierze . P o z ­
w a la  to  p rzy p u szcza ć , że  l is t  ten , p odobn ie ja k  p ierw szy, 
z a w ie ra ł ro z k a z  w a lk i.

G o d z. 3. T rz e c i ro z k a z  D a rla n a  do ciera  do a d m ira ­
l ic ji  p rzy n ie sio n y  p rzez  z b y t  ła tw o w iern eg o  u rzęd n ika  
ko n su latu  S ta n ó w  Z je d n o czo n y ch . M jr. D a u ran ge , 
o fice r  do  z leceń  gen. Juin , je s t  o b ecn y  w  m ie jscu  k w a ­
t e r y  g łó w n e j a d m ira ła , k ie d y  p rzy ch o d zi ro z k a z . K a ż e  
o n  p rz y w o ła ć  d o w ód cę jed n ego  z  n a jb liże j z n a jd u ją cy ch  
s ię  o d d z ia łó w  V . P . w  ce lu  z a w ia d o m ie n ia  g o  o  ty c h  
ro z k a za ch . N a stę p n ie  m jr. D a u ran ge  k a ż e  oficero w i 
V . P .  to w a rz y s z y ć  so b ie  w  d ro d ze  do k o s z a r  »gardes- 
m obiles« i  don osi p u łk o w n ik o w i, że  ro z k a z , k tó r y  
o tr z y m a ł o g o d z . 2 (chodziło  o ro z k a z  gen . M ast, z a ­
w ia d a m ia ją c y  o o b jęciu  d o w ó d ztw a  p rzez gen. G irau d  
i  op ow ied zeniu  się  p o  stro n ie  sp rzym ierzo n ych ) je s t  
m is ty fik a c ją  i  że  a rm ia  p ó jd z ie  z a  ro zk a zem  m a rsza łk a  
P ó ta in a , G d y b y  p u łk o w n ik  s ię  w ah a ł, l is t  D a rla n a , n a j­
w y ż sze g o  a u to ry te tu  w ojsko w ego , rep rezen tu jącego  rząd  
w  V ic h y , b y ł  p o d  rę k ą . A le  w a h a ń  nie b y ło .

G o d z. 4.30. P lu to n  »gardes-m obiles« z  p u łko w n ik iem  
n a  cze le  ru sza  do w illi odes 01ivers« : z a c z y n a  się  p o czą tek  
re p re s y j.

T y le  sp ra w o zd an ie . J o sć  A b o u lk e r  ro zw iew a legendę, 
k tó rą  staran o  się  s tw o rzy ć  w o k ó ł o so b y  D a rla n a . W ed łu g 
t y c h  o p ow iad ań  D a rla n  m ia ł p rz y je ch a ć  do  A fr y k i  w  
p rzew id y w a n iu  w y lą d o w a n ia  sp rzym ierzo n ych , w yk o - 
n y w u ją c  z  g ó r y  u ło żo n y  iście  m a c h ia v e lis ty c z n y  p lan  
o d d a n ia  A fr y k i  sp rzym ierzo n ym . N ie m a  w  ty m  cien ia  
p ra w d y . D a r la n  p rz y je c h a ł n a  k i lk a  dn i p rzed  w y lą d o ­
w an iem  do sw ego c ię żk o  chorego  sy n a , o ficera  a d m ira lic ji 
w  A lg ierze . D a rla n  je s t  t a k  sam o  za sk o czo n y  w y lą d o ­
w an iem  sp rzym ierzo n ych , ja k  V ic h y  i  B e rlin . R e a k c ja  
D a rla n a  n a  w ezw an ie  p . M urp h y je s t  t a k a  sam a  ja k  gen. 
N o g u ćsa . D a rla n  o d m aw ia , g d y ż  n ie  w ie rzy  w  m o żli­
w o ść  su kcesu  w o jsk o w eg o  (b rak  to n n ażu ) s p r z y m ie ­
rz o n y ch ^  je s t  p rzek o n a n y , że  p o w tó rz y  się  co ś w  ro d za ju

D a k a ru . D a rla n , u w o ln io n y , je d z ie  n a ty c h m ia s t do 
F o rt  de 1’E m p ereu r (m ały  fo rc ik  p o ło ż o n y  n a  n a jw y ż ­
szy m  w zg ó rżu  n a d  A lg ierem , s k ą d  k ie d y ś  K a ro l V  k ie ro ­
w a ł o p era cja m i p rzec iw  T u rk o m ). S ta m tą d  w y d a je  
r o z k a z y  do w a lk i. P o  12 g o d zin a ch  a ż  do w y d a n ia  
ro z k a z u  s>Cessez le  feu« o go d z. 18, D a rla n  m a  czas  
zorien to w ać się , j a k  pow ażtie  są  s iły  A n g lo sa só w  i  ja k  
z a sk o czen i są  N ie m cy . R o z k a z  b y ł  o czyw iśc ie  w ie l­
k im  sukcesem  p . M u rp h y, g d y ż  p o w s trz y m a ł rozlew  
k rw i, a le  b y ł  o n  w y n ik ie m  s y tu a c ji, a  n ie z  g ó ry  p ow ziętej 
p rzez D a rla n a  d e cy z ji.

Z D O B Y C I E  A L G I E R U

D o b ry  p lan , zask o czen ie , spraw n ość, śm ia ło ść  i 
p rzy sło w io w y  łu t szczę śc ia  —  o to  e lem en ty , k tó re  d e c y ­
d u ją  o p ow od zen iu  w  k a ż d y m  za m a ch u  stan u  ; z a d e c y ­
d o w a ły  on e ró w n ie ż  w  A lg ie rze . A k c ja  m a się  ro zp o czą ć 
w  n o cy  z  dn. 7 n a  8 o go d z. 0.30. C zy m  ro zp o rzą d zają  p o w ­
s ta ń cy  ? 400 lu d z i (w t y m  12 P o la k ó w  i  2 m uzułm an ów ), 
p o d zie lo n y ch  n a  sześć gru p . U zb ro je n ie  n ieszczegó ln e  : 
k ilk a s e t  k a ra b in ó w  L e b e l, d łu g ich  j a k  p ik i, k tó ry m i 
k ie d y ś  w a lczo n o  z A ra b a m i, tro ch ę  rew olw eró w . Z  
now oczesn ej b ro n i a u to m aty czn e j —  jed en  a m ery k ań sk i 
gu n -sten , p rzy w ie zio n y  w  w a lizce  d y p lo m aty czn ej i  w rę  
czo n y  sy m b o liczn ie  p rzez p. M urphy J o sć  A b o u lk ero w i, i 
jed en  k a ra b in  a m ery k a ń sk i, k tó r y  gen . C la rk  zo sta w ił 
w  C h erchel. Ś ro d k i tra n sp o rtu  : 30 c ię ża ró w ek , do k t ó ­
ry c h  b e n z y n y  d o s ta rc zy li A m e ry k a n ie . Z a d a n ia  ja k ie  
c z e k a ją  sp isk o w có w  :

1 . p rzerw an ie  lin ij łą czn o ści :
2. aresztow an ie  w sz y s tk ic h  d o w ód ców  m o g ą cy ch  zo r­

gan izo w ać op ór, a  w i ę c : D a rla n a , g e n e ra łó w : Juina, 
n aczeln ego  d o w ó d cy  s ił  z b r o jn y c h ; M endigala, sze fa  
lo tn ictw a  ; K o e ltz a , sze fa  X I X  ko rpu su  ; szeregu  ad m ira­
łó w  o raz u rzęd n ik ó w  cy w iln y ch , ja k  p re fe k ta  A lgieru  
T em pie, i t .  d.

3. obsad zen ie  n a jw a żn ie jszy ch  gm ach ó w  p u b liczn y ch  
ja k  radio  i  p o czta , o ra z  s z ta b ó w  i ko m isa ria tó w  p o lic ji.

P o d sta w ą  d z ia ła ń  je s t  p lan  m o b iliza cy jn y , o p ra co w a n y 
n a  w y p a d e k  lą d o w a n ia  s ił n iep rzy ja c ie lsk ich . P la n  te n  
p rzew id y w a ł n ie t y lk o  odp ow iednie rozm ieszczen ie  o d d ­
zia łó w  n a  zag ro żo n y ch  p u n k ta ch  w y b rze ża , a le  ró w n ież 
m o b iliza cję  u zb ro jo n y ch  o ch o tn ik ó w  sp ośród  L e g io n  des 
C o m b a tta n ts , ja k o  t .  zw . V o lo n ta ire s  de P la c e , d la  
u trzy m a n ia  p o rząd k u . D la  ty c h  o ch o tn ik ó w  p rz y g o to ­
w an e b y ły  o p a sk i, z  literam i V . P . W y z y s k u ją c  te n  p lan  
p o w sta ń cy  w y s tą p ili  w  t y c h  o p a sk a ch  i w  te j ro li, ja k a  
b y ła  p rzew id zia n a  d la  o d d a n y ch  Y ic h y  S. O . L . (Services 
d ’O rdre de L ćg io n ). P o z a ty m  um u ndu row an i p o w sta ń cy  
m a ją  w  rę k a ch  r o z k a z y  d o w ó d cy  d y w iz ji  a lgierskiej gen. 
M a s t ; ro zk a z  te n  z a k a z u je  w a lk i z  w o jsk a m i a m e r y k a ń -. 
sk im i, k tó ry c h  w ylą d o w an ie  w ed łu g b rzm ien ia  ro zk a zu , 
u p rzed za  t y lk o  n a ja zd  n iem iecki, i  o g ła sza  o b jęc ie  n a ­
czeln ego  d o w ó d ztw a  s ił zb ro jn y ch  w  A fr y c e  p rzez  gen. 
G iraud.

K w a te ra  g łó w n a  p o w stań có w  m ieści się w  m ieszk a ­
niu p ro f. H en ri A b o u lk e r, jed n ej z  n a jw y b itn ie js z y c h  
o so b isto ści A lg ieru . W  kw a te rźe  te j p rzeb y w a ją  d ’A stie r  
d e  la  Y ig e r ie , p łk . Jousse, ra d ca  M urp hy, w icekon sulow ie
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W o o d ru ff i  B o y d , w  b u d y n k u  sąsiednim  ko n su l gen era ln y 
C o le  i  in n i cz ło n k o w ie  k o n su la tu  P o  k ilk u  g o d zin ach  
p rzy g o to w a n ia  a k c ja  ro zp o c zy n a  s ię  o g o d z . 0.3 5 w  m ieście 
c a łk o w ic ie  sp o k o jn y m  i c ich y m , a  o g o d z . .1.50 c a ły  p lan  
ju ż  w y k o n a n o . N ig d zie  n ie  s ta w ia n o  oporu, a  ta m  g d zie  
za ż ą d a n o  w y ja ś n ie ń  — ; m un dur i  ro z k a z  z p ie cz ą tk ą  
o k a z a  ł y  s ię  w y c ze rp u ją c y m  argu m en tem .

L e c z  te ra z  dopiero z b liż a ją  s ię  ch w ile  n a jw ięk szeg o  
n a p ięc ia  nerw ow ego. P o w s ta ń cy  są  p an am i s y tu a c ji, 
a le  w ied zą,, żp s tan o w ią  g a rstk ę  że  lo s ich  z a le ż y  o d  nadej - 
śc ia  A n g lo sa sćw ,za n im  ch w ilo w o  sp araliżo w a n y ga rn izon  
i  p o lic ja  (11.000 żo łn ierzy), n ie  zo sta n ą  zm obilizow an e.
0  g o d z . 4 .10  ro z le g a  się  h u k  p ierw szych  s trz a łó w  z fo rtu  
a d m ira lic ji i  z  F o rt  d e F E m p e re u r — to  z n a k , że  lą d o w a n ie  
j u ż  się  ro zp o czę ło . S ły c h a ć  w  p o w ietrzu  w a r k o t  m o to ró w
1 s ła b y  j ę k  jed n ej t y lk o  sy re n y  n a  gm ach u  ad m ira lic ji, 
in ne b o w iem  zn a jd u ją  się  ju ż  p o d  k o n tro lą  p ow stań ców . 
Z  w y s o k o  p o ło żo n ej K a s b y  tłu m  a ra b sk i s p ły w a  z k r z y ­
k ie m  k u  d o ln ym  u licom .

A le  k o ło  g o d z . 5 ran o  s y tu a c ja  się  p su je. D a rla n  je s t  
ju ż  w o ln y , i  p o w o li p o w sta ń cy  z a c z y n a ją  t ra c ić  p o zy c ję  
p o  p o z y c ji, w y c o fu ją c  się  z re sz tą  do b ro w o ln ie . K o ło  
p o łu d n ia  s y tu a c ja  je s t  ju ż  b a rd zo  k r y ty c z n a . W  ty m  
cza s ie  g in ą  k p t. P ila fo r t  i  p o r. D rey fu s. S ą  to  d w ie o fia r y  
p o  stro n ie  p o w stań có w . Z  o b y d w u  stro n  u n ik a  s ię  je d n a k  
ro zlew u  k rw i i  p łk . Jou sse d a ł w y ra ź n ą  in stru k cję  b y  >>w 
żad n y m  w y p a d k u  n ie  dop u ścić  do  ro zlew u  krw i«.

A le  p o p ołudn iu  A m e ry k a n ie  w k ro cz y li do  m ia sta  . . . 
B ro n ić  się  b ęd zie  je s z c ze  p rzez jed e n  dzień  O ran, w  
k tó ry m  p o w stan ie  n ie  w y b u ch ło , z  p rz y c z y n  n ied o sta ­
te czn ie  je s z c z e  w yja śn io n y ch , b ro n ić s ię 'b ę d z ie  d w a  dn i 
C a sab la n ca . T u ta j p rz y c z y n ą  n iep ow odzen ia  b y ło  m ałe  
n iedociągn ięcie. N ie  zn alezio n o  dobrze zakon sp irow an ej 
l in ii te le fo n iczn e j, p rzez  k tó rą  gen . N ogues, p o  a reszto ­
w an iu  g o  p rzez  gen . B e th o u a rd , p o ro zu m iał się  z e  sw y m i 
p rzy ja c ió łm i i  z a ż ą d a ł o d sieczy .

S Z E F O W I E

S zefó w  ca łeg o  ca łeg o  ru ch u  możsna p o d zie lić  n a  t r z y  
g ru p y  : p o lity czn o -d y p lo m a ty czn ą , w o jsk o w ą  i  grup ę 
t .  zw . >>action directe«. D o  pierw szej n a le że li d ’A stie r 
de la  V igerie , L em aigre-D u b reu il, R ig a u lt , S a in t H ar- 
douin  i  v a n  H e ck . D ’A s t ie r  b y ł  m o n arch istą  d a w n ym  
»cagoulard« k tó r y  m ia ł sw e k o n ta k ty  z  H ra b ią  P a ry ż a , 
m ie sz k a ją c y m  p o d  R a b a te m  w  M aroku  ; D u b re u il —  
ra d n y  m ia sta  P a r y ż a , rep u b likan in em  o sy m p a tia ch  
m o n arch istyczn y ch  ; R ig a u l —  cz ło w iek iem  zw ią za n y m  
z »Echo de Paris«. S t . H a rd o u in , b . ra d ca  a m b a sa d y  
fran cu skiej w  B e rlin ie  a  n astęp n ie  p rzed sta w icie l V ic h y  
w  W iesb ad en , z o s ta ł u su n ię ty  p r z e z ' V ie h y  z a  z b y t  
w y ra ź n e  sy m p a tie  d la  A n g lo s a s ćw  i  m ie szk a ł w  A lgierze . 
W reszcie  v a n  H e c k  za jm o w a ł w ażn e  stan o w isk o  sze fa  
o b o zó w  m ło d z ie ż y  w  ca łej A fr y c e  P ó łn o cn e j. C a ła  ta  
g ru p a  k r y ty c z n ie  o cen ia ła  em igra cję  w  L on d yn ie, 
sk u p io n ą  w o k ó ł o so b y  gen . de G au lle  u w a ża ją c , iż  
w śró d  niej w łaśn ie  zn a jd u je  się  szereg  lu d z i odp o w ied zial­
n y c h  z a  k lę s k ę  F ra n c ji, i  b y ła  p rzeciw n a  u d zia ło w i gen. 
de G au lle  w  lą d ow a n iu  a fry k a ń sk im . T a  p ią tk a  tw o r z y ­
ła  o to cze n ie  ra d c y  M urp h y i  b y ła  p rzez  n iego  u zn an a

za  rep rezen ta cję  ru ch u . O n a  red a go w ała  i  za w a rła  
u k ła d y  z p. M urp h y p arafo w an e  n astęp n ie  p rzez gen. 
G iraud, p rz y c ż y m  negocj atorem  b y ł  g łó w n ie  S t . H ard o u in . 
C zło n k o w ie  te j gru p y  b y li  d o sk o n ale  zo rien to w a n i w  
sto su n k ach  w  V ic h y  i  w  P a ry żU  i z w y k le  z n a li z  g ó r y  
w s z y s tk ie  w a żn ie jsze  d e cy z je  rzą d u  w  V ic h y . D o  g ru p y  
w o jsko w ej n a le ż a ł p łk . Jousse, jed e n  z  p ierw szych  
o rg a n iza to ró w  czy n n eg o  o p oru , o ficer  w  sz ta b ie  gen . 
W e y g a n d , a  n astęp n ie  —  gen . Juin . O n  to  o p ra co w a ł 
c a ły  p lan  z d o b y c ia  A lg ieru  i  cz u w a ł n a d  je g o  w yk o n a n iem  
b io rąc w  nim  o sobiście  u d z ia ł j a k  n a jcz y n n ie jszy . 
R a ze m  z gen. Miast, d z isie jszy m  rezyd en tem  w  T u n isie , 
p łk . J ou sse  o p ra co w a ł p lan  w y lą d o w a n ia  sp rzym ierzo n ych  
w  A lg ie rze  ; p lan  te n  uzgo d n io n o  z gen . C la rk  d o w ód cą  
S-tej a rm ii a m ery k a ń sk ie j, n a  dw a ty g o d n ie  p rzed  w y ­
ląd ow an iem . T u ta j trz e b a  w ym ie n ić  p ełn ego  anim u szu  
gen. de M on sabert, k tó r y  zn e u tra lizo w ał b a zę  p o w ietrzn ą  
B lid a , n ied alek o  A lg ieru , g d zie  m ia ł lą d o w a ć gen. 
G irau d , i  gen . B e th o u a rd , k tó re g o  p a m ię ta ją  p raw d o ­
p od o bn ie  s trz e lc y  z  b ry g a d y  p o d h a la ń skiej z  w y p ra w y  
n a  N a rv ik . Szefem  g ru p y  t .  z . >>ąction directe«, z a k o n ­
sp iro w an ym  w o b ec d o łó w  o rg a n iza c ji, b y ł  d ’A stie r , 
n a to m ia st szefem  u ja w n io n y m  —  J ose  A b o u lk e r. T en  
m ło d y , za led w ie  2 4 -letni czło w ie k , o k a z a ł się  d o sk o ­
n a ły m  o rg an iza to rem  i  ko n sp irato rem , o d w ażn y m  i  
in te lige n tn ym  w y k o n a w c ą , u m ie jący m  d o b rze  do bierać 
so bie  w sp ó łp raco w n ikó w . O b o k  niego w a ż n ą  ro lę  o d g ry ­
w a ł p . A ch ia rry , sze f specjaln ej b ry g a d y  p o licy jn e j do 
w a lk i z e  szp iego stw em , k tó r y  za w sze  w a lc z y ł  z a ja d le  
z  w yw ia d em  n iem ieckim . W y b itn y m  czło n k ie m  g ru p y  
b y ł  a d w o k a t B ru n n el, p rz e m y ca ł n ie jed n o kro tn ie  do 
w ięzien ia  koresp ondencję  i  p iln ik i. W śró d  cz ło n k ó w  
te j g ru p y  p a n o w a ły  n astro je  rep u b lik a ń sk ie  i  lew icow e. 
T u ta j n a le ża ł ró w n ież  P o la k  dr. Ć w ik liń sk i, o d  w ielu  
la t  o s ia d ły  w  A lg ierze . B a r c z y s ty  p an , z  d u ż ą  b ro d ą  
i  b u jn ą  ro zw ia n ą  czu p ry n ą , p rzy p o m in a ł sw ym  w yg ląd em  
p rzed sta w icie li n aszej P . P . S . z  la t  1905. T en  sp o k o jn y  
i  c ic h y  cz ło w ie k  o k a z a ł tem p eram en t p raw d ziw ego  
b o jo w ca .

S p raw o zd an ie  Josć A b o u lk e ra  o  w y p a d k a c h  a fr y ­
k a ń sk ich  o gło szo n e w  t»Cahiers F ran ęais«  w  ro k u  1942 
je s t  p ierw szym  źró d ło w ym  o p racow aniem  te g o  tem a tu . 
D la  h is to ry k a  n iew ątp liw ie  p o siad ać b ęd zie  p ew ną 
w arto ść  szczegó ln ie  w  te j częśc i w  któ re j a u to r  p isze  
o  p rzeb iegu  o p era cji w  A lg ierze  n a  p o d staw ie  n ie  ty lk o  
w ła sn ych  o b serw a cji lecz  i  sw y c h  to w a rz y sz y  bron i. 
N a to m ia st w  k ró tk ie j h isto rii p o w stan ia  i  ro zw o ju  c a ­
łeg o  ru ch u  są  n ieścisło ści o  k tó ry c h  tru d n o  n arazie  
d y sk u to w ać. A  co  szcze g ó ln ie  m usi za sta n o w ić  k ażd eg o  
k to  p a tr z a ł n a  t e  w y d a rze n ia  z b lis k a  to  n ie  ty lk o  ch ło d n y  
s to su n ek  a u to ra  do  A m e ry k a n ó w  lecz p ew ien  to n  p ro ­
k u ra to rsk i w ob ec te j gru p y  a m ery k a ń sk ich  d y p lo m ató w , 
k tó ry m  A fr y k a  P ó łn o cn a  za w d zię cza  w yzw o len ie . R ó w ­
n ież n iew iele  s łó w  pośw ięcon o w  sp raw ozdan iu  ro li gen. 
G irau d , k tó re g o  a u to ry te t  i  n aw isk o  o tw o r z y ły  drogę  
do a rm ii i  t a k  z a w a ż y ły  n a  s z a li  w yp a d k ó w .

C z y  n ie  n a le ży  w ytłu m a cz e n ia  szu k a ć  w  ty m , że  prof. 
A b o u lk e r  n a p isa ł sp raw o zd an ie  w  ro k  po w yp a d k a ch , 
a  w  c ią g u  teg o  o k u  w iele  rz e c zy  zm ien iło  się  n a  teren ie  
A fr y k i?
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ŻYG1E UCH O D ŹCZE
V  jednym z  najstarszych obozów 

cywilnych
Trzygodzinna podróż pociągiem, prawie cały czas 

w towarzystw ie Dunaju i gór, aż do stacji Pdrkany- 
Nana, skąd cztery kilom etry pieszej drogi i ju ż jes­
teśm y . we wsi E bed, wsi, która gości uchodźców  
polskich od listopada 1939 roku. Początkowo było  
ich 90, później liczba ich doszła do 170, b y  obecnie 
spaść do 127. Znajome twarze rodaków, mieszkających  
jeszcze do niedawna w Leanyfalu, Dunamocsu czy w 
Nógradverć5ce, wskazują na to, że Ebed wchłonął w 
siebie dużą część ludzi ze zlikwidowananych poprzed­
nio obo zó w ; przeważnie ludzi m łodych, samotnych i 
ruchliwych, ludzi, którzy nadali temu środowisku pol­
skiemu specjalny charakter. A  mimo'to we wsi prawie 
nie widać Polaków.

—  Nasz obóz można nazwać cywilnym  obozem  
pracy, —  oświadcza nie bez dum y starszy obozu, —  
przeszło 60%  ludzi pracuje. Część mieszka w  t. zw. 
kasarn i (budynek po koszarach żandarmerii), część na 
wsi u gospodarzy, a inni w  okolicy w  pobliżu miejsc 
swoich zajęć. U chodźcy pracują w  przeróżnych dzie­
dzinach, głównie w rolnictwie, w  przemyśle i w rze­
miośle. W yu czyli się najrozmaitszych kunsztów, nie­
którzy zdobyli rzemieślnicze dyplom y mistrzow­
skie. Większość z nich nigdy w  Polsce nie przypusz­
czała, że wypadnie im na Węgrzech zarobkować w 
charakterze : cieśli, stolarza, murarza, szewca czy  też 
robotnika w fabryce lub na roli. Inteligencja polska 
umiała przystosować się do zmienionych warunków  
bytowania. B ez żadnych szemrań i ociągania się. 
M iło nam było  naprzykład podczas w izy ty  w  Ebed  
uścisnąć chropowatą dłoń magistra praw, który co 
dopiero skończywszy sezon »na murarce«, opowiadał 
pochlebne słowa o solidarności koleżeńskiej, jaka cecho­
w ała jego węgierskich towarzyszy. K olega zaś jego, 
w yzyskując swoje zdolności muzyczne, poprostu  
przystał do bandy cygańskiej. G ryw a Węgrom na 
skrzypcach po karczmach i weselach rzewne melodie 
i rwiste czardasze. K toś inny znów jest zatrudniony 
jako urzędnik w  miejscowej gminie. Są też i tacy, 
co to  m ają ty lk o  form alny przydział do obozu, a  
pracują i mieszkają w  pobliskim Esztergom  lub Par­
kany. Wreszcie wspomnieć należy o pracy kobiet 
polskich, które m ieszkając na wsi, pom agają W ęgier­
kom w  prowadzeniu gospodarstwa domowego. Tem u  
czynnem u ustosunkowaniu się uchodźców polskich 
do pracy, zawdzięczać chyba należy ową niezw ykłą  
harmonię jak a panują m iędzy obozem  a miejscową 
ludnością, mimo przedłużającego się czasu gościny. 
Tego wszelako współżycia nie zauw ażyliśm y w  sto­
sunkach wewnętrzno-obozowych. Starszy obozu tłu­
m aczy to brakiem  w  obozie rodzin. A  E bed m a jedną  
z najpiękniej urządzonych świetlic obozowych

—  czynnik ułatw iający zżycie się środowiska. Mimo 
to udało się kierownictwu obozu zorganizować : perio­
dyczne od czyty z zakresu historii, m edycyny, urucho­
mić żyw e dzienniki, kursy języków, łączności, orkie-: 
strę symfoniczną i chór obozowy, uświetniający śpie­
wem polskie nabożeństwa.

W ażną placówką w  Ebed jest kuchnia obozowa, 
zasilana przez K om itet O byw atelski: 40%  uchodź­
ców korzysta z jej usług i chwali sobie jej wyżywienie. 
N ad stanem zdrowotnym uchodźców czuwa polski 
lekarz. Zainstalowana w  »kasarni« łazienka zapew n ia' 
możliwość cotygodniowych kąpieli. Na miejscu d z ia ła : 
również szewc i fryzjer obozowy.

Wreszcie wspom nijm y i o tym , ze obóz w  Ebed ma ■ 
coś, coby m u niektóre obozy pozazdrościć m ogły. Jest 
nim przedstawicielstwo władz gminnych w  osobie 
nadnotara p. Erno Góry, który całą duszą odczuwając 
potrzeby polskich uchodźców, wszystko robi, ab y  
ułatwić im bytowanie. T o  też utarła się tradycja  
obchodzenia rocznicy założenia obozu. Przy okazji tego 
uroczystego dnia, uchodźcy obdarzają nadnotara 
skromnym upominkiem.

S T . F L E S Z  A R

Z t E M K I M K t
Ze wszystkich narodów właśnie m y jesteśm y najś­

ciślej związani z ziemniakiem, bo nigdzie w  Europie  
nie ma większego procentu gospodarstw karłowatych. 
Nie opuścił nas ziemniak i na tułaczych szlakach na 
Węgrzech. Przecież bez niego nie możem y obejść się.

R oku Pańskiego 1942 w  obozie polskim w  E ger stał" 
się ziemniak ja k b y kijem  w bitym  w mrowisko. Miano­
wicie magistrat przydzielił obozowi ponad dwie morgi 
zaniedbanej łąki na stoku pagórka, oddalonej od cent­
rum obozu około 4 km, z  zaleceniem przekopania jej 
i dowolnego wykorzystania.

W  obozie zrobił się huczek, — ■ tfza« i —  »przeeiw«. 
Posiedzenia i debaty, kalkulacje i uchw ały, komisje i 
kapitał zakładowy, czy m ierzyć zam iary na siły, —  
czy siły  na zam iary, c zy  do zbiorów wojna skończy 
się, c zy  nie, c zy  w ypada, czy  nie w ypada, czy  musi 
się, c zy  nie musi się —  no i co wreszcie z tego unyst- 
kiego wyniknie. Ostatecznie »za« orzeważyło —  i 
stało.się. Obóz rozruszał się i zaczął prężyć zwiot­
czałe mięśnie. Idziem y kopać madziarską ziemię pod 
nasze kochane codzienne ziemniaczki. Podzielono 
ziemię na około stumetrowe działki ad personam i —  
albo sam kopiesz, albo płacisz za kopanie. R u szyły  
pułkowniki i podporuczniki z wszystkim i pośrednimi 
stopniami. Ł opata na ramieniu i dobre chęci w  sercu, 
ale . . . reum atyzm  i przepuklina, serce lub wątroba  
często staw ały okoniem dobrym  chęciom.

D ziw iły się M adziary tym  starszym  panom maszeru­
jącym  przez wiele dni do pracy. Ugór zaroił się, pot 
pat się strumieniami, pęcherze na dłoniach rosły jak  
na drożdżach, a  w yścig pracy trwał. Z  niewprawnych  
dłoni i  częstokroć słabego^ciała, wola w yciągała
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wysiłek, pod którym  centymetr po centymetrze kru­
szyła się ziemia twarda ja k  skała. Naprawdę wychodź - 
ziły  z nas siódme poty. T ylk o  nieliczni wycofali się 
nie z lenistwa ale z braku sił. W ielu pracowało za  
innych kolegów. Przeważnie praca odbywała się na 
długoterminowe raty. Dziesięć minut mordowania 
skamieniałej z ie m i,. . .  pół godziny odpoczynku, i t. p. 
T rzy  lub cztery godziny takiej p r a c y . . .  »jestem 
zmęczony, a jutro to ja  dopiero pokażę ja k  się kopie«... 
No naturalnie jutro ta  sama historia'. A lbo . . .  »Ja tą  
łopatą tej ziemi nie rozbiję. N a nią trzeba kilofa.« —  
Po kilku dniach Syzyfowej pracy dowiaduje się nowic­
jusz, że nową łopatę trzeba w yklepać i wyostrzyć.

A lbo . . .  »Gdzie m oja łopata ? K to ś mi ja  zabrał« —  
i zaczyna się kilkogodzinny spacer i pogaduszki za 
łopatą, nowościami, plotkami, wodą i t .d . Wreszcie . . . 
»Ja zawsze mam pecha«. Nie mogli mu już dać gorszej 
działki. Przeciez to kamień nie ziemia. A kurat to  
samo mówił co drugi sąsiad.

A  jednak dzień za dniem łąka coraz więcej czerniała, 
zygzak i działek znikały, aż wreszcie —  gotowe!

Wmaszerowało na pole około 2300 kg zdrowych, 
jędrnych, nakiełkowanych namiętnością rozmnażania 
swego gatunku ziemniaków, a z nimi nasze nadzieje.

D la nas którzyśm y mieli za sobą pionierską pracę 
skopania dziewiczego ugoru, sadzenie było już fraszką. 
T u  i tam  b yło  trochę krzywo, ale ostatecznie dnia 15  
m aja ziemniaki b y ły  już w  ziemi. Popłakał nad nimi 
m ajow y deszczyk, pożegnały je  nasze nadzieje. Ale  
deszczyk tylko popłakał i za godzinę nie było po nim  
śladu. T en i ów nabrawszy rozmachu »urzędowym« 
kopaniem, kopał dalej prywatną działkę pod jarzyn y, 
a b y mieć kłopot noszenia' z miasta polewaczki, cho­
dzenia z  góry na dół po wodę z błotka, narzekania na 
kradzieże i w reszcie. . . zjedzenia kilku własnych  
pomidorów lub ogórków. Przyjemność posiadania 
własnego ogródka pociąga jednak za sobą pewne obo­
wiązki i  koszta. B y li przecież i tacy, którzy nie 
m yśleli o zysku materialnym, ale o przyjem ności. . .  
podlewania.

A  tymczasem nasze pole codziennie rosłoneczniało 
się. Tysiące świerszczów grało, bataliony koników  
polnych hasały, bąki brzęczały, rozkwieciły się resztki 
łąki. A  słońce z dnia na. dzień coraz mocniej świeciło. 
A ż  wreszcie gdzieś w pierwszych dniach czerwca nad 
Egerem  pokazały się chmury. Lunął rzęsisty deszcz, 
aż jezdniami płynęła woda. W szyscy w  obozie m yśleli 
o naszych ziemniakach. Jak ślicznie będą teraz rosły. 
Idę przez park, i widzę, że deszcz w połowie ledwie go 
pokropił. Coś mnie tknęło. Idę na nasze pole. Ziem ia  
jest sucha i twarda. A n i jedna kropla deszczu nie zab­
łądziła na nasze ziemniaki.

Patrzę z  pagórka na Eger i okolicę, na kopiaste, 
lesiste góry Bukowe zam ykające horyzont. Pod nimi 
niezliczone pagórki tu  i ówdzie jak b y ścięte olbrzynią 
piłą. Pagórki są z wapiennego piaskowca w którym  
w ykuto winne piwnice. Pode mną też są takie piwnice. 
N a piaskowcu ułożył się czarnoziem. Z  tego czarno- 
ziemu od wieków spływ a wino do piwnic. W ino to 
główne bogactwo tej ziemi Tak okiem sięgnąć winnice

gęsto przetykane czereśniami, morelami, orzechami, 
śliwami. T u  i ówdzie w  kotlinkach łan y kukurydzy, a  
z rzadka pszenica. T u  ludzie nie modlą się o dużo 
deszczu. Im więcej słońca, tym  lepsze wino, tym  
cenniejszy rocznik. N o tak, —  ale dla naszych ziem­
niaków konieczny jest deszcz, choćby tak a polska  
trzydniówka w miesiącu. A  słońce, pali bez przerwy  
niemiłosiernie, —  na widnokręgu nie widać ani ob­
łoczka.

Wreszcie noc. Śpię, Śni mi się on —  ten największyn  
ziemniak jak i posadziłem. Ogromna zalana tłuszczem  
twarz, m ałe ściśnięte oczy, gęba od ucha do ucha, 
ły sy  jak  kolano i złośliwie rechoce ze śmiechu. N ic nie 
mówi, tylko ciągle się śmieje. Denerwuje mnie to i 
krzyczę : »Czego się śmiejesz idioto ? .« A  on nic tylko  
się śmieje. Zaciskam  pięść, chcę go w yrżnąć w  tłu sty  
pysk . . .  i budzę się. Z  potoku słychać conocny żabo- 
koncert, jakąś pieśń prawiecznej tęsknoty.

I tak  niezmiennie p łyn ął słoneczny dzień za dniem.

Wreszcie około połow y czerwca gruchnęła po oboT 
z i e . . . wschodzą! Za dalszych kilka dni w zeszły —  
pole zieleni się. Siła kiełkow ania jest potężną, dla  
człowieka niezrozumiale potężną. Siła młodości i wola 
życia przedarły się przez skalistą ziemię —  ku słońcu.

A  słońce b yło  niezawodne i w iern e . . winnicom.

Wreszcie w  lipcu zaczęły kwitnąć. T y lk o  parę dni 
dobrego deszczu, a będziem y ich m ięli do syta  na 
zimę. Co możliwe to się robiło. O kopyw ało się je  
troskliwie, rozbijało skalistą ziemię . . .  i m arzyło się 
o deszczu. Słońce opływało niezmiennie żarem z nieba. 
Ziem niaki jednak ż yły . Przez liście łapczywie wchła­
niały rosę i.broniły się przed zbytnią miłością słońca. 
Zew natury utrzym ania i rozm nażania gatunku b y ł  
silny, łam iący wszystkie przeszkody. W e wrześniu  
sprawdziłem jak i będzie urodzaj. Podnoszę parę krza­
ków. T u  i  tam  parę ładnych ziemniaków, ale prze­
ważnie drobiazg. Orzechy nie ziemniaki. A  no! Może 
się jeszcze poprawią. Nadchodzi październik. W szyst­
kie wokół pola już sprzątnięte, tylko nasze ziemniaki 
zielenią się. Przez cały  czas ich w egetacji b y ły  tylko  
trzy  przelotne deszczyki.

Zdecydowano się wreszcie na w ykopki. R u szyły  
znów męże zbrojne w  łopaty, kosze, worki, chleb, 
słoninę i pomidory.

I wreszcie je wykopano. W ymaszerowało z pola za- 
każdy wsadzony kilogram, — . jeden kilogram  pięk­
nych, a tytułem  procentu jeszcze po dwa kilogramu  
drobiazgu.

N a drugi dzień po w ykopkach lunął deszcz.

G d y zbilansujem y ten nasz ziem niaczany w yczyn, 
to po stronie rachunku zysku będziem y m ieli :• zdrową 
gim nastykę, cel spacerów, przyjem ność ryzyka, trochę 
em ocji i powodów do dyskusji. Po stronie rachunku  
s tr a t: ponad dwa tysiące pengd, konieczność wpłace­
nia zaliczek na zakupno ziemniaków, zawiedzione 
nadzieje.

G d y na zebraniach obu stołowni obwieszczono hio- 
bowe wiadomości o stracie i jej następstwach, tu  i 
ówdzie ktoś odezw ał się : .  . . »A mówiłem!« On już
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w pierwszych dniach m aja wiedział, że do jesieni nie 
będzie deszczów.

A  tu  tym czasem  los naszych ziemniaków związany 
b y ł przez to nieszczęsne słońce z wielkim i sprawami 
historii. T o samo słońce prowadziło »ich« pod Stalin­
grad i Aleksandrię. Jakim  więc cudem m ogły udać się 
nasze ziem niaki?

S T A N IS Ł A W  S Z A R E K

„ R E D A K T O R "
—  P o b u d k a . P o b u d k a  —  w  s t  a  ćl
Z a zw y c z a j w sta w a n ie  o d b y w a  się  w  n aszej ko m p an ii 

b a rd zo  sp raw n ie. W s z y s c y  w s ta ją  n a  p ierw sze  w ezw an ie  
ty m b a rd zie j, że  w  ch w ilę  późn iej ch o d zi p o  b a ra k u  p ółu b- 
ra n y  s z e f  i  b u d zi o p ie sza lcó w , a  k a ż d y  w oli o b y ć  się  bez 
te j in terw en cji.
t D z is ia j je d n a k  b y ło  in a cz e j, ą - ty  p lu to n  s k ła d a ją c y  

s ię  z  n o w ic ju s z y , k tó r z y  p r z y b y li  dopiero w czo ra j z 
in nego o b o zu  —  nie r u s z y ł s ię  z  b a rło g ó w . D o w ó d ca  
p lu to n u  (osław iony później »Tom ciol) n ie ch cąc z a s łu ż y ć  
n a  n ag an ę  z a w o ła ł z p r y c z y  :

—  W s ta w a ć  ch ło p cj 1
W  te j ch w ili z  .pod stosu  b e tó w  p o d n io sła  się  ja k a ś  

g ło w a  s tro jn a  w  źd źb ła  s ło m y  a  g rzm ią cy  g ło s k rzy k n ą ł!
—  C o  z a  ch ło p cy  ?!!! C h ło p cy  są  u szew ca! P sia k rew , 

w id zic ie  go  w y d zie ra  się , ja k b y ś m y  razem  k a leso n y  
faso w ali! . . .

B y łb y  e lo k w e n tn y  jeg o m o ść p o p isy w a ł s ię  d łużej 
s w o ją  e ru d y cją , lecz  s p o tk a ł go  za w ó d . N ie  t y lk o  nie 
u z y s k a ł p o p a rcia  ko m p an ii, a le  n aw et u s ły s za ł k ilk a  
n iep rzy je m n y ch  e p ite tó w  od  d a w n y ch  m ie szk a ń có w  
b a ra k u , p rz y z w y c z a jo n y c h  do p o rząd k u . K r ó tk o tr w a ły  
in cy d en t z lik w id o w a ł fle g m a ty cz n y  g łos sze fa  ;

—  Sp o kó j tam ! —  a  p a n  O b ra źn ick i do m nie!
W  b a ra k u  ja k b y  m akiem  p o sia ł. S ta rz y  t y lk o  uśm ie­

ch a li się  z ło śliw ie  ; w ied zie li c o  z n a c z y  t a k a  »pogawędka« 
z sze fem .

D z iw n y  to  b y ł sze f, (W  sek recie  zw a liśm y  go  ogene- 
rałem «). N ie  w iele  m ów ił, rza d k o  p o d n o sił g ło s  ; cza se m  
t y lk o  p o p a trz y ł na w in o w ajcę  sp o k o jn y m , w iele  m ó w ią ­
c y m  sp ojrzen iem , lecz  k o m p a n ia  b a ła  go  się  j a k  ogn ia, 
ch o ć  niem niej sza n o w a ła . N ig d y  nie b y ło  w iadom em  ja k  
»generał« za rea g u je  n a  ja k iś  o d sk o k  o d  ustalon ego p o ­
rzą d k u . C zasem  u śm iechn ął się zażarto w a ł, n ieraz je d n a k  
sm a g n ą ł szy d e rczy m  słow em  ja k  b atem , lu b  p rzy le p ił 
n azw ę, k tó ra  p o d ch w y co n a  p rzez k o m p a n ię  d ługie 
m iesiące  k u rso w a ła  p o b a ra k u , do ro zp a czy  dop row adza- 
ją c  »ochrzczonego«. B y ła  to  gro źn a  b ro ń  szefa , p rzed  
k tó rą  k a ż d y  co fa ł się , b o  n iem a n ic  p rzy k rze jszeg o , ja k  
b y ć  p rzed m io tem  k p in  o to czen ia .

W  środku b a ra k u  m ię d zy  p ry cza m i s ta ł m a ły  sto lik , 
p rz y  k tó ry m  u rzęd o w a ł »generał«. P o zo rn ie  za ję liś m y  się 
sw y m i czyn n o ściam i, a le  n iecierp liw si p rzy su n ę li się  
b liże j s to lik a , b a czn ie  o bserw u jąc '>>wodzireja« idącego n a  
»posłuchanie«. W id o czn ie  w y c z u ł a tm osferę  b a ra k u , ibo 
szed ł dziw n ie  zga szo n y , ch o ć  n a d ra b ia ł m in ą.

»Generał« p o d a ł w ezw anem u rę k ę  i  p o p ro sił g o  s iad a ć.

W o d zirej zg łu p ia ł. U sia d ł n a  k ra ju szk u  ta b o re ta  i czek a  
w  niepew ności.

—  S łysza łem , że p an  je s t  redaktorem  ? —  U śm iechn ął 
s ię  sze f.

—  T ta a k l . . . t a k  je s t  . . .
—  T o  d o b rze  się  sk ła d a  —  p an ie  re d a k to rze  —  bo i  ja  

pracow ałem  k ie d y ś  w  d z ien n ik arstw ie  . . . w ięc  p rędzej 
się p oro zu m iem y . . .  A  w  k tó ry m  w y d a w n ic tw ie  pan 
p ra co w a ł?  . . .

—  E ee! . . . W ła ściw ie  . . .  to  j a  je s z c z e  n ie  p ra co w a ­
łem  . . . dopiero stu d io w ałem  . . .

—  A c h  ta a a k ? ! M am  do p a n a  p rośbę . . .
W o d zire j p o d erw a ł się.
—  Słuch am  p an ie  szefie!
—  N a  te m a ty  fach o w e p o ga d am y  k ie d y ś  p óźn iej . . . 

T eraz  proszę, a b y  m i p an  p rz e sta ł b ru źd zić  w  k o m p an ii...
G ło s sze fa  b y ł  n iezm iennie u p rze jm y .
—  T a k  je s t  p an ie  sze fie  . . .  j a  ty lk o
—  Jest p an  in te ligen tem , a  i ite lig e n  3 pow in ni w  

pierw szej lin ii p o m agać — a  nie b ru źd zić . D z ię k u ję  panu!
B y ło  w  t y m  geście  sze fa  co j t a k  iego, że  delikw en t 

z la n y  p otem , u su n ął się w  sw ój k ą t , od p ro w ad zo n y 
iro n iczn ym i sp ojrzen iam i. ;

O d  te j ch w ili t y t u ł  re d a k to ra  p rz y lg n ą ł doń n a  zaw sze . 
P a n  »redaktor« je d n a k  u c ic h ł ; n ie  b y ło  g o  s ły ch a ć  w  
ko m p an ii, a  o d  sze fa  s tro n ił ja k  t y lk o  m ógł, b o jąc  się  
w id o czn ie  ro zm o w y  n a  te m a ty  >>fachowe« . . .

N a  św iecie  ty m cza sem  r o z k w itła  w io sn a  w  ca łej pełni, 
a  w sz y s c y  >>internalci« z a ję c i b y li  p rz y  ró żn y ch  p racach  
fizy cz n y ch .

>>Redaktor« z a c z y n a ją c  od  m io tły , z d o ła ł p rze jść  
p rzez w sz y s tk ie  ro d za je  p ra cy , w reszcie  u tk n ą ł w  gru p ie  
»jedw abników «. N a  w o ln y m  p o w ie trzu  c z u ł s ię  o n  o 
w iele  lepiej ja k  w  b a ra k u , a  w icb rzy c ie lsk a  n a tu ra  nie 
p o zw a la ła  m u u sied zieć sp ok o jn ie, w ięc  te ż  k ażd em u  z 
ko le gó w  s ta r a ł się  p rz y p ią ć  ja k ą ś  ła tk ę , to  te ż  n ie c ie sz y ł 
się w ie lk ą  s y m p a tią .

K res  j ego »kariery « n ad szed ł b a rd zo  p rę d k o . Z  n astępn ą, 
g ru p ą  p rz y je c h a ł do o b o zu  je g o  d o b ry  z n a jo m y  i  r z e k ł :

—  T o  je s t  re d a k to r?  Z n am  go  z W a rs z a w y  i  p rz y ­
pom inam  sobie, ja k  w sk a k iw a ł do tra m w a ju  i  w y k r z y ­
k iw a ł : s>Kurier C z e rw o n y « —  »Kurierekl« . . .

W  n iedługi c z a s  p otem  >>redaktor« p o sta ra ł s ię  o 
przen iesienie  do gru p y  p racu jącej p o za  o bozem . Czasem  
w id u jem y  go . P o d o b n o  zm ien ił zaw ó d  i  te ra z  je s t  
studentem  p ra w  . . .

(T y go d n ik  P o lsk i-M ateria ły  Obozow e* w yd aw n ictw o  
ku ltu ra ln o  - o św iatow e K o m ite tu  O b yw a te lsk ieg o  d la  
S p ra w  O pieki nad U chodźcam i P o lskim i n a  W ęgrzech  
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